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15 fen., Reklamy 30 fen., tłomaczeme na język polski bezpłatnie.

Czas odnowić przedpłatę!
Warunki przedpłaty pozostają te same co 

w ubiegłym kwartale.
Administracya Kury era Poznańskiego.
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POZNAŃ 24 czerwca.

Obecna pora roku bywa zwykle niepomyślna nie- 
tylko dla handlu i przemysłu, ale i dla spraw polity­
cznych. Upały tropikowe tamują ogólnie ruch, dyplo­
maci wypoczywają po trudach i krzepią siły do nowej 
pracy. Tegorocznej jednak pory latowej trudno nazwać 
saison morte. Jakkolwiek bowiem na porządku dziennym 
wielkich spraw politycznych nie widzimy żadnej zgoła 
kwestyi, któraby pokojowi europejskiemu zagrażając, 
utrzymywała umysły w naprężeniu, skarżyć się przecież 
nie możemy na brak materyaiu, który budząc życie po­
lityczne, nawołuje do czynności tych, co czynny udział 
brać są w niem zmuszeni. Takim materyałem są w tej 
chwili przygotowania do wyborów i same wybory, 
które niezadługo odbywać się będą w większój części 
krajów europejskich. W Węgrzech ruch wyborczy wre 
w całej sile. W Włoszech Izba obraduje i obrabia prawo 
wyborcze, a odbyte w tych dniach wybory komunalne 
w Rzymie, w których katolicy świetne odnieśli zwy- 
cięztwo, wydobywają na jaw nienawiść liberalnego obozu 
i nastręczają prasie dobrą sposobność do rozlicznych 
uwag i przypuszczeń. W Hiszpanii rozpoczną się wy­
bory za miesiąc i prasa hiszpańska oblicza szanse roz­
licznych partyi politycznych. (Zob. korespond. madrycką 
w wczorajszym numerze Kury era). W Bułgaryi 
pierwszy termin wyborów przypada na dzień 26 b. m., 
drugi na 3 lipca, a od ich rezultatu zależeć będą losy 
tego małego państewka i jego młodego księcia, a może 
dalsze i szersze sprawy wschodnie. W Niemczech przy­
szłe wybory do parlamentu Rzeszy budzą nadzwyczajne 
zajęcie, gdyż wynik ich, jak to twierdzi National 
Z t g., stanowić będzie o przyszłoś«-, cesarstwa niemiec­
kiego i o kolejach, jakiemi pójdzie dalszy jego rozwój.— 
I we Francyi stoi kwestya wyborcza na pierwszym pla­
nie. Do walki występują dwa wielkie odłamy stronnic­
twa republikańskiego: Grevy i grupujące się około nie­
go żywioły, reprezentujące ideę umiarkowanej re­
publiki, i Gambetta, który będzie niewątpliwie usiłował 
powetować poniesione klęski i nowemi siłami wzmocnić 
rozsprzęgające się szeregi swego obozu. Kwestya ta wy­
borcza do tyle absorbuje uwagę francuzkich ciał prawo­
dawczych, iż tak ważne sprawy, jak wniosek deputowa­
nego Laisant, żądający skrócenia lat służby wojskowej z 
lat pięciu na trzy, na drugi schodzą piau. Wniosek ten 
służy agitatorom za narzędzie do celów wyborczych; 
kruszący za nim kopią usiłują skaptować dla siebie wy­
borców. Wracając do ruchu wyborczego w Niemczech, 
przypominamy podjętą przez księcia Bismarcka kam­
panią. Organ jego przyboczny nie pomija żadnej 
sposobności, ażeby nie zohydzić przeciwników ekono­
miczno-finansowej polityki księcia, a sam kanclerz nie gardzi 
nawet takiemi środkami, jakich sami naczelnicy rządów 
zwykli używać. Odpowiedź ks. Bismarcka na adres ko­
mitetu włościan w niższej Frankonii, pochwalający eko­
nomiczny program księcia (Zobacz Niemcy w środo­
wym numerze Kury er a) psuje krew obozowi narodo- 
wo-liberalnemu, semitom, postępowcom i giełdzie. Od­
powiedź ta jest obliczona na skaptowanie stanu wło­
ściańskiego i w ogóle właścicieli ziemskich. Na robotni­
ków fabrycznych ma książę niedoszłą ustawę o zabez­
pieczeniu życia i rozgłasza po organach urzędowych, że 
Rada związkowa nie da sankcyi tak niewystarczającej 
ustawie, i parlament będzie musiał raz jeszcze sprawę 
tę przedyskutować, czyli krótko mówiąc, uchwalić ją w for­
mie, jaką poleca projekt rządowy. Czy ten apel do 
stanu czwartego, powiedzie się, wykaźą nam przyszłe wy­
bory. Tak więc, jak to widzimy, kwestya wyborcza jest 
dziś w całej niemal Europie tą osią, około której obra­
ca się życie jej polityczne.

Jedną z ciekawych spraw, obecnie się rozgrywają­
cych, jest także stosunek Anglii do Rosyi. Stosunek 
ten był niedawno jeszcze temu tak przyjazny, iż nie­
którzy politycy, biorący rzeczy powierzchownie, rozpisy­
wali się już o jakiemś przymierzu angielsko - rosyjskiem. 
Kto jednak głębiej obserwował tę grę na szachownicy dy­
plomatycznej dwóch tych państw, ten widział, że wszy­
stkie te komplementa, jakiemi prasa rosyjska i angielska 
nawzajem się obdarzała, były nieszczere, ten zrozumiał, 
że wszystkie koncesye, jakie robił p. Gladstone Rosyi 
w Azyi środkowej, by ją zyskać do swych planów na 
półwyspie bałkańskim, skończą się jego porażką. Za 
ewakuacyą Kandaharu odpłaciła się Rosya Anglii ane- 
ksyą kraju Teke-Turkomanów i rozpoczęciem układów 
z notablami Turkomanów z Merwn, układami, które 
prawdopodobnie skończą się zaborem tój prowincyi, bę­
dącej kluczem, otwierającym bramy do Indyi. Na do­
bitek spotyka dziś p. Gladstona ze strony Rosyi surowe 
skarcenie za jego mięszanie się w sprawy Bułgaryi i za 
jego żale, które obecnie prasa jego wylewa z powodu 
przeniewierczej polityki rosyjskiej w Azyi środkowej. 
Posłuchajmy tylko, w jaki to sposób ministeryalny or­
gan rosyjski gromi dziennik przyboczny premiera angiel­
skiego, Daily News. Pismo to — mówi Journal 
de St. Petersbourg — odznaczało się dawniej pe- 
wnem umiarkowaniem, taktem i dobrem rozumieniem 
spraw politycznych; dziś utraciło ono wszystkie te zalety. 
Zamiast koić namiętności i pracować na rzecz pokoju,

usiłuje Daily News sprowadzić zawikłania i w tym 
celu z udaną łatwowiernością zamieszcza nadsyłane jej 
z Berlina i Wiednia alarmujące doniesienia, dotyczące 
polityki rosyjskiej w Azyi środkowej. Artykuł wstępny 
tego pisma z dnia 17 czerwca w kwestyi przesilenia 
w Bułgaryi zasługuje na całkowite potępienie. Artykuł 
ten nawołuje Bułgarów do buntu, do wojny domowej, 
roznieca przytłumiony pożar na całym półwyspie bał­
kańskim. Dziennik petersburgski cytuje następnie 
depeszę berlińską Daily News z dnia 16 b. m., 
w której postawione jest twierdzenie, że w urzędowych 
sferach berlińskich panuje to głębokie przekonanie, że 
Rosya za każdą bądź cenę chce się pozbyć księcia Ale­
ksandra z Bułgaryi. Wiadomość tę nazywa ministe­
ryalny organ rosyjski niesmacznym wymysłem i tak 
dalej pisze: Rząd rosyjski wytknął lojalnie narodowi 
bułgarskiemu drogę postępowania w nocie, zamieszczonej 
w dzienniku urzędowym (Podaliśmy ją swego czasu), 
t. j. drogę, polecającą ludności bułgarskiej, ażeby razem 
z księciem pracowała nad dobrem kraju. Daily 
News tymczasem zdaje się zapominać o tej nocie 
i tak pisze, ażeby jéj wierzono, że Rosya oddaje księcia 
na pastwę jego przeciwnikom. Niegodny ten manewr — 
kończy Journal de St. Peters b. — dowodzi tylko, 
że przeciwnicy księcia uważają sprawę swą za straconą. 
— Te gromy Jowiszowe nikogo jednak nie zdurzą. 
Prawdą jest, że rząd rosyjski w nocie Wiestnika 
energicznie poparł księcia Aleksandra, ale i to także faktem 
jest, że z drugiej strony skrycie kokietuje z jego prze­
ciwnikami. Świadczy o tém odpowiedz Ignatiewa na 
znane pismo Karawelowa i towarzyszy, wzywające po­
mocy tego ministra rosyjskiego przeciw zamachom na 
konstytucyą bułgarską. Hr. Ignatiew odpowiada, że 
Rosya w kwestyi bułgarskiej zachowa się neutralnie, 
pragnąc gorąco postępu i spokoju tego kraju; hrabia 
zaprzecza stanowczo wieści jakoby Rosya popierała księcia 
Aleksandra. Czy odpowiedź ca nie stoi, w sprzeczności i 
z notą Wiestnika? Widać, że były ambasador ro- j 
syjski w Carogrodzie nie zapomniał dawnych swych I 
sztuczek. Z jednej strony działa książę Aleksander 
podług instrukcji odebranych z Petersburga i pomagają i 
mu czynnie oficerowie rosyjscy, z drugiej znów przymila j 

się Ignatiew bułgarskiej partyi liberalnej. Czyż więc J 
rewelacje Daily Ne w s są meuzasadnione, czyż kie-' 
równicy polityki rosyjskiej lojalną postępują dróg:;.?

Rząd franenzki, o ile sądzić można z komunikatu J 
ajencyi Ha vas a, przyznał pewne koncesye Anglii 
i innym mocarstwom w kwestyi tunetańskićj, Koncesye i 
te są wszakże małej wagi, i dotyczą jedynie formąinói strony | 
kwestyi. Komunikat, ajencyi Havas a brzmi; Bey 
tuHetański, mianując francuzkiego rezydenta urzędowym 
pośrednikiem w stosunku swym do. reprezentantów 
obcych mocarstw, chciał mu jedynie ułatwić kontrolę, 
która mu nrzysiuguje nad sprawami zagranicznemi Tu­
nisu na, mocy traktatu z 12 maja. Ponieważ jednak 
rozporządzenie beya nie zabrania konsulom obcym 
znosić się bezpośrednio z wladzcą Tunisu, przeto jak 
dawniej tak i dzisiaj mogą reprezentanci ci prosić 
o audyencyą u beya i składać mu wizyty, ilekroć uwa­
żają to za konieczne.

Porta nie bardzo się pospiesza z wydaniem przy­
znanych ziem Grekom. Mocarstwa tedy przypominają 
jéj obowiązki i ambasador wioski, hr. Corti, tymczasowy 
dziekan ciała dyplomatycznego, wręczył na dniu wczo­
rajszym Porcie pismo zbiorowe, w którćm ambasadoro­
wie zwracają jéj uwagę na zawartą konwencyą i doma­
gają się niezwłocznego wykonania jéj postanowień. Nie 
czekając odpowiedzi, wyjeżdżają jutro delegowani mo­
carstw doTessalii, ażeby dopilnować na miejscu wykona­
nia warunków konwencyi.

Rząd hiszpański, jakeśmy już donosili, otwiera gra­
nice kraju dla prześladowanych w Rosyi żydów. Dzisiaj 
podajemy bliższe w téj sprawie szczegóły. Król Alfons 
miał się wyrazić na radzie ministeryalnój : , Jest na­
szym obowiązkiem naprawić niesprawiedliwości, jakie 
przodkowie nasi wyrządzili żydom : wypędzenie żydów 
było jednym z największych błędów, jakie kiedyś po­
pełniła Hiszpania.“ Liberalna prasa hiszpańska wita 
z radością owę uchwałę ministeryainą ; pisma natomiast 
konserwatywne wcale nie tają obaw, że przybycie ży­
dów do Hiszpanii sprowadzić łatwo może nie małą klę­
skę na kraj. El Progreso zwraca na to uwagę, że 
rada ministeryalna powzięła tę uchwałę w przeddzień 
święta Bożego Ciała. Sprawą tą liberalne stronnictwa 
żywo się zajmują; projektują już nową linią morską 
z Odessy, Carogrodu, Saloniki do portu hiszpańskiego 
na morzu Sródzicmnem, którą żydzi z Rosyi mają być 
sprowadzeni. W dwóch prowincyach mają oni stałe 
zająć siedziby. Oprócz tego ma rząd hiszpański zało­
żyć w Carogrodzie i Salonice szkoły, w których mają 
żydów uczyć bezpłatnie nie tylko języka hiszpańskiego, 
lecz w ogólności wszystkich przedmiotów, objętych pla­
nem nauk w szkołach. Hrabia Rascon, który czas nie- 
jakiś był reprezentantem rządu hiszpańskiego przy dwo­
rze berlińskim, zajmuje się z prawdziwym zapałem 
sprawą przesiedlenia żydów do Hiszpanii. Król miał 
plany hrabiego Rascon zupełnie aprobować. Zyd ture­
cki, Asman-Effendi, zajmuje się również gorąco sprawą 
odrodzenia żydów. Porozumiał się on już w tym wzglę­
dzie z hrabią Rascon, celem wspólnego działania w wy­
tkniętym celu.

Do Pielgrzymów.
Kiedy lud żydowski do wielkich sposobił się 

czynów, wtedy zbierał się u grobów wielkich mę­

żów swoich, ażeby z kości i popiołów przodków 
zaczerpnąć odwagi i siły na twarde walki i boje.

Dziś Polacy z wszystkich dzielnic Polski 
■wybierając się do stóp Ojca św. na wielki wiec 
słowiański do Rzymu, gromadzą się poprzednio 
i w Krakowie i w Poznaniu u grobów królów, 
Bi Aupów i bohaterów swoich, aby na grobach 
wielkiój i chwalebnej przeszłości naszej w obe- 
cnóm utrapieniu i ucisku zagrzać się religijnem 
i narodowem uczuciem i w tak podniesionym du­
cha nastroju stanąć w braterskim Słowian 
szeregu.

W dwóch dzielnicach rozszarpanej ojczyzny 
naszej smutek i bolesne panuje milczenie, bo nad 
tern, co dla serc naszych najdroższe, nad wiarą 
i narodowością, z niemałą krzywdą nas/ą, obca 
sroży się przewaga. W serca nasze, jakby w gro­
by ukryć się mnsiala cześć dla tych dwóch skar­
bów, które na publicznym widoku już prawie nie 
są cierpiane.

W różnych dzielnicach Słowiańszczyzny pod 
różnemi wpływami i pod różnorodnym uciskiem 
cierpiały również wiara i narodowość. Jednym 
narzucano prawosławie i odrywano ich od jedności 
z Rzymem; innych chciano sprotestantyzować lub 
wciągnąć w straszne kolo bezdusznego racyonali- 
zmu; nad jednymi chciano rozciągnąć całun pan- 
slawizmu, by ich żywcem pogrzebać w schizmie, 
— inni wreszcie mieli być stratowani i posłużyć 
za pomost v. zwycięzkim na Wschód pochodzie.
1 w caićj Słowiańszczyznie było puste i smutno,
» jedni o drugich nie wiedząc, i myśli duchowe- \ 
go zjednbćzer ‘żante^iawszy, ze smutkiem pa- j 
trzeli w przyj,.vb<. która i z Wschodu i z Za­
chodu czarno się’ przedstawiała. «

W takiej te chwili odezwał się od grobów 
Apostolskich sam w utrapieniu i ucisku wielki 
Er.smź Leon XIII, który umiłowawszy Słowian 
jako wtóry Mikołaj I, Hadryan U i Jan VIII, po­
stanowił otoczyć ich płaszczem apostolskiej Oió.ó. 
i teu wielki a niesłusznie ciemiężony i uciskany < 
szczep słowiański podnieść, natchnąć odwagą i na­
dzieją lepszej przyszłości.

Do tego Papieża , do tych grobów apostoł- j 
skich, do popiołów św Cyryla- spieszycie rodacy j 
z bliższej ojczyzny naszój ze wszystkich ¿iem pol­
skich zaboru, pruskiego. Idziecie, ażeby Stolicy 
apostolskiej i Namiestnikowi Chrystusa na ziemi 
złożyć ponownie dowód niezmiennego naszego 
synowskiego przywiązania i niewzruszonej niczem 
choćby najcięższóm prześladowaniem, wiary — 
ażeby ucałować rękę Najdostojniejszego naszego Kar­
dynała Prymasa i zapewnić Co o naszój wierno­
ści i o żywych uczuciach, jakiemi pałają dla bo­
haterskiego swego Arcypasterza Jego wierni; 
ażeby Ojcu św. podziękować za te wspaniale do­
wody życzliwości dla Słowian,

ażeby wreszcie poznać się w Rzymie z re­
prezentantami wszystkich szczepów i ludów sło­
wiańskich, zawiązać bliższe pomiędzy sobą sto­
sunki, aby świadomością jedności krwi i wiary 
utrwalić i ścieśnić te tak luźne i niestale dotąd 
związki,

aby wreszcie na grobach św. Apostołów 
i u grobu św. Cyrylla i Stanisława Kostki ukrze- 
pić się i umocnić na trudy żywota.

Idziecie rodacy w poselstwie od całego na­
rodu polskiego, a poselstwo wasze wielkie i do­
niosłe. Biorzecie ze sobą serca i uczucia wszy­
stkich Polaków, niesiecie hołdy czci dla Kościoła 
i jego widomej Głowy, dla Zwierzchnika Kościoła 
polskiego, niesiecie orędzie bratnie do pobratym­
ców słowiańskich, idziecie w imieniu wszystkich 
Polaków uścisnąć dłoń katolickich Słowian, i pro­
sić Boga, aby wysłuchawszy pragnień i życzeń 
naszych, połączył wszystkich Słowian potężnym 
węzłem jedności wiary.

Idziecie na wezwanie Ojca św. z wynurze­
niem boleści i skarg naszych na te fale ucisku, 
które zalewem nam grożą; idziecie otworzyć serca 
przed Namiestnikiem Chrystusa i ojcowskiej tro­
skliwości i opiece Jego polecić potrzeby nasze — 
za synowskie hołdy i za skromny grosz Piotrowy, 
który niesiecie pozbawionemu przez własnych ro­
daków ojcowizny Papieżowi, idziecie prosić o -laski 
nieba i o pieczę nad tymi, którzy cierpią prze­
śladowanie dla sprawiedliwości. Idziecie oddać 
cześć Apostołom Słowiańszczyzny, którzy pracą, 
trudem i apostolskim znojem położyli fundamenta 
chrześciaństwa wśród Słowiańszczyzny.

Oby pragnienia i życzenia tak wasze, jak 
nas wszystkich zaspokojone zostały. Oby Bóg 
wysłuchał modłów naszych tak za tymi, sy 
są prześladowani, jak i za tymi, którzy p ła­
dują! Oby natchnął jeszcze większą is
Słowian życzliwością wielkie serce Leona i 
sprawił, aby za Jego opieką a naszą pra^t-.,Xy- 
stkie ludy słowiańskie zjednoczyły się w wierze i 
miłości.

Witając was przybywających do grodu na­
szego, do grobu pierwszych królów polskich, że­
gnamy wyjeżdżających do Rzymu, do grobów 
apostolskich, i życzymy, abyście z błogosławień­
stwem Ojca św. i naszego Kardynała Prymasa 
dla całej Polski i dla całej Słowiańszczyzny wrócili 
do nas z zmocnioną wiarą w przyszłość, z nadzieją 
życia, z zadatkiem szczęścia, i abyście wróciwszy, 
natchnęli nas wszystkich zdwojoną gotowością do 
pracy, do poświęcenia dla dobra własnego, dla 
Polski, dla Słowiańszczyzny, dla Królestwa Chry­
stusowego na ziemi.

Pielgrzymka słowiańska
do Rzymu.

* Rzym, 22 czerwca. (Z biura Wolffa). De- 
putacya bułgarska złożona z Biskupa i 8 notablów, 
przybyła ■ do Rzymu i przyjmowana była przez re- 
prezentautov komitetu słowiańskiego.

.Dziś zaczynają się w mieście naszem zbierać 
piełgrC) “ ' j którzy jutro wyjadą do Bogumina.

1 i zym.ee wielkopolskiej przewodniczyć będzie 
w dro ize do Rzymu członek komitetu, ks. J a u a s 

W iż oś ni, po którego energii spodziewać się można, 
że włościan naszych po drodze nie pogubi. Ks. Janas 
postara! się już o poparcie i pomoc kilku współpątni- 
ków a spodziewać się należy, iż każdy chętnie po-
sj»i< . mu z pomocą.

Je ■ hibożeństwo u fary o godzinie 8 i pół, wy­
jazd ■’ ■ pół.

Spodziewana zmiana 
w sklao e rektorów poznańskich.

Zeszłego czwartku rozeszła się po mieście wieść, zre­
sztą całkiem uzasadniona, że p. dr. Kriebel, rektor 
szkoły przy ulicy Wszystkich Sw., starając się od da­
wna o inne stanowisko po za Poznaniem, został wy­
brany na rektora jednej z szkół brandenburskich. Nie 
wchodzimy w pobudki, które skłoniły p. dr. Kriebla 
do usunięcia się z Poznania, ale konstatujemy fakt, że 
żadne z pism naszych przez cały czas urzędowania tego 
rektora nie żaliło się na niego. Był to sprawiedliwy 
i sumienny nauczyciel a uczciwy o tyle, że oburzył się, 
kiedy ktoś dopuścił się malwersacyi protokularnej na 
naszę niekorzyść. Życząc p. dr. Kriebłowi powodzenia 
między swoimi rodakami jednej wiary i narodowości, 
stawiamy do władz szkolnych to żądanie, aby w miej­
sce p. dr. Kriebla postawiły rektora katolika i Polaka. 
Czy władze szkolne uznają tę naszę potrzebę, i czy 
znów jakiemi manipulacyami nie upozorują konieczności 
wybrania ewangielika i Niemca — to najbliższa okaże 
przyszłość. Z naszej strony mamy pewną obawę o tę 
szkołę, bośmy zbyt wtajemniczeni w stosunki osobiste 
tutejszych szkół, a znamy je lepiej, jakby się komuś 
zdawało. Wszakżeż dwóch tutejszych kandydatów Niem­
ców i protestantów czeka na takie stanowisko! Wszakże 
dla jednego z nich, intime połączonego z dwoma rekto­
rami tutejszymi, koniecznie szukano nowego rektoratu 
w Poznaniu, a nie mając rychłego widoku, p r o p o n o- 
wano utworzenie nowej posady rektor­
skiej przez rozdzielenie szkoły rektora 
E r e y e r a! To w istocie charakterystyczne! Z nau­
czycieli tutejszych Polaków żaden natomiast dotychczas 
ani nie starał się o uzyskanie świadectwa rektoratu, co 
łatwo wytłómaczyć stosunkami iniejscowemi i pozamiej- 
scowenń. Jeśli wiadomą jest rzeczą, że się np. na pro­
wincyi dowiadują, czy kandydat jest „Nationalpole“ czy 
tylko „Pole“ (to pewno w pedagogiczno-politycznym 
języku niemieckim znaczy: pierwsze Polak, a dru­
gie mówiący po polsku); jeśli wiadomą jest rze­
czą, że dano sobie hasło: „Polaków nauczycieli nie 
możemy potrzebować“, i to jeszcze za czasów, gdy 
zmarły dyrektor seminaryum nauczycielskiego, N i t s c h e, 
był w składzie deputacyi szkolnej, natenczas trudno 
wymagać od nauczycieli Polaków, aby w obec takiego 
prądu ubiegali się o stanowisko, zamknięte dla nich 
z góry. A przecież jest między nimi kilkunastu nawet, 
którzyby taki egzamin złożyli, a nadto byle władze 
miały dobrą wolą obsadzenia tego rektoratu, to na to 
znalazłaby się droga przyjścia tak samo, jak się znalazła 
przy mianowaniu rektora H e c h t a i jego równocześnie 
z nim do popisu wezwanych kolegów. Mają więc wła­
dze szkolne środki i drogi, któremi mogą cel osięgnąć, 
i byle szczerze pragnęły wymierzyć nam sprawiedliwość



to z łatwością na miejsce p. dr. Kriebla znajdą katolika 
i Polaka w gronie, chociażby tutejszych nauczycieli, 
z których niejeden wiadomościami pedagogicznemi 
i nauką, może śmiało stanąć obok rektorów tutejszych, 
a niektórych z nich nawet przewyższa.

Zapisując ten, prawdopodobnie już na św. Mi­
chał r. b. nastąpić mający wakans, zwracamy nań 
uwagę nauczycieli naszych, mających prawo do tego 
stanowiska, które powinno być obsadzone Polakiem 
katolikiem, aby chociaż jeden pośród tylu protestantów 
i Niemców odezwał się za dziećmi naszemi, wskazując 
na rażące anomalie w szkołach tutejszych. Niechaj się 
nauczyciele nasi nie zrażają ani obecnym prądem poli­
tycznym, kierującym obecnie w szkołach naszych, ani 
anormalnemi stosunkami, że jeden rektor a drugi księ­
garz Tiirk, dostawca książek na żądanie rektorów, zasia­
dają w deputacyi szkolnej, a nie zważając na te tylko 
w Poznaniu z jego liberalno-niemiecko-żydowską repre- 
zentacyą, mogące zachodzić stosunki, niechaj się zgłoszą 
o tę posadę.

S y sie ni.
Dochodzi nas następująca korespondencya — do­

wodząca,, jak systematycznie władze rządowe usuwają 
urzędników w ogóle, a mianowicie nauczycieli od sto­
warzyszeń naszych, nawet takich, jak Towarzystwo Po­
mocy Naukowej.

Oto. co nam piszą:
Z obwodu rejencyjnego bydgoskiego.

Przed kilku tygodniami nadeszło z landratury pi­
smo do nauczycieli elementarnych, którzy do Pomocy Nau­
kowej należą z zapytaniem, ile rocznie tamże wpłacają. Ka­
żdy więc umieścił, ile wpłaca. Przed tygodniem nadeszło 
na ręce inspektora powiatowego pismo z rejencyi do 
nauczycieli, które mniej więcej brzmi: Nachdem sich die 
Regierung davon überzeugt, dass der Dr. Marcin- 
kowski’sche Verein polnisch nationale Parteien-Interesse 
vertolgt, kann sie nicht dulden, dass die Lehrer dazu 
gehöien. A więc pan inspektor spisał z każdym oso­
bny protokół, w którym naturalnie każdy zobowiązał 
się chcąc czy nie chcąc wystąpić z powyższego towa­
rzystwa. Dodaję, że przed laty 30 niejakiś rektor ze 
Zdun nazwiskiem Rosler, Niemiec i protestant, odbierał 
z Pomocy , Naukowej ś. p. Marcinkowskiego na dwóch 
synów swoich na każdego przeszło 200 talarów, co pan 
radzca zdrowia Swiderski w Poznaniu i pp. dr. Rzułdrzyń- 
ski najlepiej poświadczyć mogą. Co się tyczy zakazu 
rejencyjnego to odezwał się jeden z nauczycieli do in­
spektora, że przecież i Niemcy odbierali zapomogi z te­
goż to wai z y siwa, odpowiedział mu na to, że wprawdzie 
dostawali — ale jedynie dla tego towarzystwo dawało 
Niemcom: um sie zu pol o ni sir en. Towarzystwo 
s. p. M. potwierdzone przecież w roku, jak mi się 
zdaje 1842, utrzymało się dotąd, wspierając niejednych.

„Nordd. Allg. Ztg“ „a Germania.“
Nominacyą p. Gosslera ministrem kultu o tyle tylko powi­

tały dzienniki katolickie z pewną przychylnością, iż nowy 
minister znany jest z wybitnych zasad konserwatywnych • 
nigdy zaś organa katolickie nie twierdziły, iż p. Gossler 
samodzielnie zmieni prawodawstwo kościelno-polityczne. 
Derm ani a donosząc o zmianie w ministerstwie oświece­
nia, napisała pomiędzy innemi, że osobistość p. Gosslera 
jest dla mej sympatyczną, ale oświadczyła zarazem, iż 
„me zmieni on podstaw obecnego kierunku.“ Prócz te­
go organ katolicki wyraził nadzieję, iż p. Gossler wobec 
pojednawczych krokow Stolicy św. będzie mógł skorzy­
stać z sposobnej chwili i z swej strony - o ile to 
w jego możności - przyczyni się do usunięcia konfliktu 
między państwem a Kościołem. Mimo tych nadziei 
oświadczyła Germania wyraźnie, iż przywrócenie sta­
nowczego pokoju zależy przedewszystkiem od — księcia 
Bismarcka. Na te wywody dziennika katolickiego 
odpowiada najnowsza Nor d d eutsche Ali gem. Z t g 
w sposob szorstki, styl zaś tego artykułu świadczy wv* 
lazme, ze me p. Pindter jest jego autorem, lecz osoba,
ouT,",«;“*801*"Allgem-ztg iest

Rozszerzanie protestantyzmu
w ziemiach polskich

pod ras^cXeixi prusRixn
w XVII i XVIII wieku

napisał

ks. lic. Cliotkowski.

(C>ąg dalszy. — Zobacz nuiuor 142.)

, . Główną niewątpliwie zasługą w uratowaniu resztek 
katolickiej wiary w Prusach książęcych w drugiej poło­
wie XVII i w pierwszej połowie XVIII wieku mają Bi­
skupi warmińscy, którym wprawdzie żaden z trzech Ho­
henzollernów nie przyznawał jurysdykcyi, ale ignorować 
jej całkiem nie mógł. Szczupła garstka świeckiego 
i zakonnego duchowieństwa stała też twardo przy swych 
obowiązkach i dla tego, jakeśmy widzieli, nawet modli­
twy kościelnój nie zdołał Fryderyk Wilhelm I katoli 
kom narzucić. Biskupi też wykonywali de facto ju- 
rysdykcyą i jako BisKupi sambijscy wizytowali kościół 
w Królewcu. Najwięcej niezawodnie przyczyniła się do 
poratowania katolików wizyta, którą odbył Biskup war­
miński Załuski w Królewcu w kilka tygodni po tém, 
gdy elektor I ryderyk III wsadził sobie na głowę ko­
ronę. Ciekawy opis tej wizytacyi udało się nam odna- 
leśó we własnoręcznym liśeie tegoż Biskupa, pisanym 
do wojewody ruskiego dnia 12 marca 1701 r. Oto jego 
brzmienie:

Jaśnie Wielmożny Mości Panie Wojewódo Ruski 
Mój wielce Miłościwy Panie i Bracie.

„Za gorącym trzy razy powtórzonym pisaniem 
X. Dziekana Sambijskiego i X. Plebana Królewieckiego 
zebrzących gorąco veni Domine et noli tardare, którzy 
wywodzili quantum praejudicim ecclesiis flet, gdybym 
nie miał uprzedzić odjazdu ztąd Coronati, którego mi- 
nistri male affecti wierze naszej cokolwiek może być 
złego rescribí curabant. Jako przeciwko Exercitium Ro- 
manae fidei w, Tylźy bardzo ostre wyszło pismo, nie- 
tjlko zamknąć tandem kościół y impediré wszelkie

Germania w artykule o nominacyi pana 
Gosslera twierdzi, że zmiana ta w minister­
stwie daje pożądaną sposobność, by usnnąó różne 
trudności, — że przyszłość okaże, czy kanclerz 
i jego nowy minister kultu skorzysta £ nadarza­
jącej się okazyi. Po zmianie w ministerstwie 
kultu nic się nie zmieniło, ponieważ król głównie 
dla tego zdecydował się na p. Gosslera, iż jest 
pewna nadzieja, że tenże urząd swój sprawować 
będzie w myśl p. Puttkamera, z którego działal­
ności urzędowej JKMość bardzo jest zadowolony. 
Dla czego Germania w sprawę tę wciąga kg >- 
clerza i mówi o „jego nowym ministrze kultu“, 
trudno zrozumieć. Kanclerza ze względu na sta­
nowisko, jakie zajmuje, nie obchodzi wcale kultur- 
kampf, ponieważ tylko Prusy, nie zaś Rzesza, ma 
w mm udział. Być może, że te wywody tylko dla 
tego skreślono, aby użyć wyrażenia „jego“ mini­
stra kultu i tym sposobem na wzór hr. Harry Ar- 
nima rzucić na kanclerza podejrzenie, iż ma ten- 
dencye antimonarchiczne (sic!).

Kanclerz w charakterze ministra pruskiego w ro­
ku zeszłym z powodu przedłożenia projektu kościelno- 
politycznego ujął się za kulturkampfem, ponieważ 
sądził, że przyjęcie tej ustawy ułatwi pokój mię­
dzy Prusami a Kuryą. Kiedy jednak próba ta 
wskutek sojuszu centrum z liberałami spełzła ua 
uiczem, pozostawił sprawę tę kanclerz pruskiemu 
ministerstwu kultu; tak też i nadal postępować 
będzie, zwłaszcza, że stan zdrowia nie pozwala mu 
zajmować się sprawami urzędowemi, a nawet gdyby 
był zdrów, to bardzo wątpliwa, czyby miał ochotę 
na nowo starać się o porozumienie, bo znowu 
znalazłby się wobec koalicyi centrum i liberałów.

Całkiem błędnem jest twierdzenie innych dzien­
ników, jakoby na najwyźszem miejscu miano „ró­
żne wątpliwości“ ze względu na nominacyą pana 
Gosslera. Nigdy tych wątpliwości nie było. Ce­
sarz, jak wiadomo, bardzo niechętnie zgodził się 
na ustąpienie p. Puttkamera z ministerstwa kultu 
i tylko pod tym warunkiem, iż w razie objęcia 
przezeń teki ministerstwa spraw wewnętrznych, 
ministrem kultu będzie p. Gossler. Twierdzeniu 
więc dzienników, iż trzeba było rozwiać niektóre 
wątpliwości cesarza ze względu na p. Gosslera, są 
zupełnie zmyślone, i przeciwnie byłoby może bar­
dzo trudno skłonić cesarza, aby innego mianował 
ministra. »

,Pozostawiając Germanii odpowiedź na zarzuty 
przeciw niej podniesione, konstatujemy tu, iż artykuł 
Nor d d. Allg. Ztg o tyle ma wielkie znaczenie, iż 
stanowczo rozwiewa wszelkie nadzieje, jakie ten, lub 
ów mógł powziąć z powodu zmiany w ministerstwie 
oświecenia. Ks. Bismarck nie chce żadnych obecuie 
poczynić ustępstw dla Kościoła katolickiego, bo jego 
ideałem jest zasada, na której opiera się ustawa lip­
cowa, t. j. władza „dyskrecyjna“, która wydaje Kościół 
na łaskę, lub niełaskę państwa. Zasady tej bizantyń­
skiej Kościoł żadną miarą uznać nie może, i jeśli książę 
Bismarck nieraz twierdził, że państwo ma niespożyte 
prawa, których bronić musi, to niech nie zapomina, że 
i Kościół katolicki ma także takie niespożyte prawa, 
których się nie zrzecze dla tego, że się tego domagają 
dyplomaci i mężowie stanu.

KOBESPflNBEHCYE ŁURYEBA P0ZNANSKIE63.
Ołl Wisły, 23 czerwca,

(Alepli.) Zauważyłem, że od dość dawna zamilkły 
głosy, jakie dochodziły Kury era z Prus, mianowicie 
z nad Wierzycy. A przecież sądzę, że niejedno, co się 
tu nad Wisłą dzieje, warto zanotowania i szerszego roz­
głosu. Najważniejsza jest niezawodnie sprawa, dotycząca 
obsadzania opróżnionych probostw. Wiecie już, że i w 
dyecezyi chełmińskiej zrobiono początek w kierunku za­
radzenia biedzie i nędzy duchowej osieroconych parafii, 
dając ks. Batke’emu, wikaryuszowi z Chełmna, Radomuo. 
Od tego czasu nastąpiła przerwa w dalszem obsadzaniu 
wakansów. Wiadomo powszechnie, że władza dyecezalua 
podjąwszy propozycye przez rząd uczynione, ułożyła listę 
kandydatów na odnośne posady rządowego patronatu, 
którą przez pośrednictwo trzecich przedłożyć postano­
wiono do zaakceptowania naczelnemu prezydyum, Cho-

a quocunque Presbytero Religionis Exercitia, ale seve- 
rum mandalum aby przeciwko wierze naszej kazano. 
Deliberavi długo czy ad has ardentissimas preces mia­
łem jechać czy nie? Tandem nietylko chantas proxi- 
morum pereuntium ale y sama Pasterska powinność 
excitavit ad visitandam vineam Domini. Wyjechałem 
tedy w niedzielę. W poniedziałek o milę od Królewca 
jadłem obiad. Tandem karety kolaski y wszystką assy- 
stencyą, bo musiałem per honor mieć z pół tor as ta 
koui wyprawili partitim przodem. Sam zaś incogui- 
tissime evitando wszystkie ceremonie które się gotowały, 
bo już była część gwardyi ordynowana na potkanie y 
jeden ex regimine Prussiae Kolaską czterema końmi 
z Panem Sędzią warmińskim wiechalem directe do 
ks. plebana katolickiego kościoła, gdziem już zastał ka­
noników wszech ex Capitulo Varniiensi destinowa- 
nych.“ —

Pojechałempotóm do pałacu najętego,posławszy zkom- 
plementem ad Dominunr Loci. Tandem reciproce przy­
słany komplement i zaraz warta z drabautów y kuchnia 
z kredensem przyszła, bo destinatum erat podejmować 
ze wszystkim, ale posłany p. Sędzia znowu do P. Pod­
komorzego u którego summa rei, prosząc aby podczas 
postu vivére rugaliter pozwolono i że ja będąc tu in 
vicinia jako w domu mogę się sam sustentować, wartę 
tćż mam swoją. Post multas tandem ab utrinque dis­
putaciones cesserunt rationibus y moi kucharze rozpo­
starli się i nagotowali kolacyą dobrą, na której przy 
długim stole pan generał Greben cum Colligatis y JMP. 
Szreni i wielu inszych kawalerów było. Chcieli naza­
jutrz posyłać karety po mnie destynowawszy audyencyą 
na dwunastą, ale i z tego wyprosiłem się. O siódmej 
jechałem do kościoła mego, gdzie cum omni solemnitate 
przyjęty. Oracyą prawił cum summa eloquentia ks Ple­
ban dziękując żem zjechał in subsidium vacillantis re­
ligionis. Odpowiedziałem his firmatibus, quod débebam 
nolle non potui, animując pusillum gregem ut non de- 
speret ale i owszem zęby miał nadzieję że adventus hic 
non detestabit tantum sed et proderit. Śpiewano potem 
solenne Te Deum laudamus, po którym more solito ex 
pontificałi odprawowałem wizytę. Ludzi zaś tak wielka 
frequentia była, bo nietylko katolików ale i tamecznych 
wiar zeszło się tak dalece, że kościół tak wielki vix ca- 
pere ich mógł — że kiedy procesją za umarłych od-

dzą wieści, że w skutek ociągania się rządu z położe­
niem swego placet rzecz idzie w odwlokę. Jedni mó­
wią, że p. naczelny prezes nie chce potwierdzić przed­
łożonej listy, bo na niej za wielu Polaków, inni kładą 
to na karb wyjazdu do wód i konieczność wypoczynku 
tegoż pana, a nawet eeha, dochodzące od Gdańska, mó­
wią, iż u góry nie pochwalono jego zbytniej gorliwości 
do ustępstw. Tak wieści niosą. Co w tych pogłoskach 
prawdy, trudno dociec. Widoczna tylko zwłoka i nie­
cierpliwość kandydatów, którzy, wiedząc, co im z jednej 
strony przeznaczono, doczekać się nie mogą odsunięcia 
rygla rządowego, aby wnijść do winnic opustoszałych.— 
Ponieważ Kury er Pozn. bardzo szczegółowo i trosk­
liwie zajmuje się wypadkami i zajściami w dziedzinie 
szkolnictwa, przeto zwracam uwagę i na ten rzadki 
u nas fakt, że, jak Pielgrzym pelpliński donosił, ks. 
Batke’mu powierzono inspekcyą lokalną nad szkołą w Ra- 
domnie. W skutek wyjścia tego księdza z Chełmna 
pozostali pracownicy tern więcej czują ciężar pracy pa­
rafialnej. Jedynie zdołano zapełnić ubytek jego o tyle, 
że postarano się, aby wykład rełigii przy tutejszych za­
kładach naukowych nie doznał przerwy i zaniedbania. 
I tak przy szkole realnej powierzono urząd katechety 
ks. dr. Okoniewskiemu, przy kadetach zaś ks. dr. 
Pobłockiemu, w jednym i w drugim przypadku 
z przyzwoleniem odnośnych ministeryów. — Przechodząc 
do spraw, dotyczących więcej chleba powszedniego, za­
notować niestety muszę, że, jak w rokn minionym słota 
zniweczyła nadzieje rolników, tak w bieżącym susza no­
wy między nich rzuciła popłoch. Po prawej stronie 
Wisły (z małemi wyjątkami) żyta i pszenice liche obie­
cują żniwo; lewe zaś Powiśle straciło siewy ozime pra­
wie zupełnie. Deszcze w Zielone Świątki już dla nich 
za późno przyszły; jedynie jeszcze uratowały jarzyny 
i okopowiznę. Może u was nie znany szczegół, że pod­
czas tych deszczów bardzo wiele tu wyginęło jaskółek 
i to pono z głodu, bo przy niezwykle nizkiej tempera 
turze robactwo i owady albo wymarniały, albo siedziały 
stężałe w kryjówkach; chrząszczy wcale nie było widać. 
Niepomyślne te dla rolnika lata tylko smutne skutki 
wywrzeć mogą i ua nasze stanowisko narodowe na tu­
tejszych kresach. Straciliśmy świeżo kawał ziemi przez 
sprzedaż obszernych Pilewic, zanosi się i na dalsze, 
wcale nie dobrowolne ubytki. W dodatku zachodzą po­
między naszymi i tak arcysmutne wypadki, jak ten, że 
p. T., dziedzic K., dla pokazania się w dalszym świecie 
sprzedał już w tych dniach żniwo z kilku tysięcy mórg 
obszaru żydowi za 8000 m. Przy takich mauipulacyach 
czy podobna, aby akcye nasze narodowe mogły iść 
w górę ? Niemcy tymczasem nie zasypiają pola. Cisną 
się z kapitałami i sprowadzają landsmannów, chociaż 
bez kapitałów, ale ze zdrowemi rękami, chcąc powoli 
zastąpić nimi polskiego robotnika, Pewien właściciel 
niemiecki obszernych włości w tych okolicach, wydzie­
rżawiając folwarki, stawia w kontrakcie za warunek, aby 
dzierżawca miał co najmniej połowę robotników Niem­
ców i aby przy wyborach głosował z ludźmi swoimi 
tak, jak mu właściciel wskaże. Jak się w innych miej­
scach nie udały próby ze sprowadzaniem robotników 
z niemieckich, dalekich stron, tak i obecnie pewien 
przedsiębiorczy rządzca majątku licho bardzo wyszedł 
na tym eksperymencie. Bo landsmanny niewyperswa- 
dowane, me mogąc znieść szorstkiego obejścia się pana 
administratora, dobrały mu się do współplemiennej 
skóry i tak wygarbowały niemiłosiernie, że tego poczę- 
stnego stało na kilka tygodni, a o mało i życie nie 
było uleciało z poszarpanej skóry.

Od niejakiego czasu cieszy się Chełmno ustronne 
wizytami bardzo wysokich dostojników wojskowych, któ­
rzy bardzo troskliwie zdają się opiekować batalionikiem 
załogi w temże mieście stojącym. Obecnie nawet bawi 
tamże pono sam minister wojny. Od polityków 
takiego miasta, jak Chełmno, żądać niepodobna, aby do 
tych wizyt me mieli przy więzy wać jakiegoś osobliwszego 
znaczenia i wagi. Otóż powiadają, że te wizyty stoją 
w związku z przeniesieniem tutejszego zakładu kadetów 
do innej jakiej miejscowości, a w to miejsce powiększo- 
noby garnizon chełmiński do trzech batalionów, z któ­
rych jeden batalion ulokowanoby w śąsiedniem miaste 
czku Swieciu na drugiej stronie Wisły; dwa zaś w cheł­
mińskim zakładzie kadetów, któryby tym sposobem na 
koszary zamieniono. •- Tyle na teraz.

Wiedeń, 22 czerwca.
(^=) Od chwili zamknięcia posiedzeń rady państwa,

prawowałem y drugi raz na wizytę szedł chrzcielnicy, 
która jest in limine Ecclesiae, ledwom się cum Clero 
przecisnąć mógł. Nastąpiło potem bierzmowanie przed 
którem ks. Pleban królewiecki exbortę miał, człek bar­
dzo godny i święty. Ludzi zaś tak wiele było do bierz­
mowania, że przez trzy dni całe po kilka godzin trwało, 
aż, raz od fatygi do mdłości mi przyszło. Po dwuna­
stej pierwszego dnia jechałem na zamek swojemi karę 
tami i swemi ludźmi. Karet było sześć poszóstuych, 
trzy moich a trzy kanoników. Kolasek zaś od dwóch 
koni więcej niż dwanaście, a wszystkie pełne grzecznych 
ludzi, bo cokolwiek ex Vasallis jest grzecznego y z ka­
pituł wszyscy się zjechali.

O dwunastej udałem się do zamku, gdzie u wschodów 
czekał podczaszy z kawalerami i prowadzili przez lulka 
pokojów pełnych ludzi grzecznych. W drugim p'okóju 
zastąpił podkomorzy najwyższy i wprowadził do otwar­
tego pokoju, gdzie przeciwko mnie Coronat JMC. wpuł 
pokoju wyszedł, gdzie tylko sami kanonicy warmińscy 
weszli. Rano miałem konsylium w którym był y ks. 
Votta, który tydzień przedemną tam mieszkał, in quali 
habitu miałem się pokazać na zamkii; conclusum żeby 
w Rokiecie y w Mucecie na utwierdzenie jurysdykcji 
w dyecezyi Sambiúskiéj. Czemu me radzi byli nie­
którzy ex ministris, ale trudno co mówić mieli contra 
rem faetam.

Komplement moy był krótki w ten sens, że od­
dawszy to com powinien Panu Nieba, ofldaję to do cze- 
gom jest obligowany Panu tej ziemi. Winszuję wszel­
kich szczęśliwości y teraźniejszych y przyszłych, oddaję 
pod protekcyę Kościół tego Pana, który mu asystować 
nieodstąpić go y bronić obiecał aż do skończenia świata. 
Jeżeli zaś uznawać będziemy tę wielką dobroć, która 
wielkim należy panom, jeżeli według pakt z Rzecząpo- 
spolitą y dawniejszych i świeższych cieszyć się będzie­
my en immunitate Ecclesiastica. Bóg to sam błogosła­
wieństwem nagrodzi, o co go prosić powinność nasza 
będzie. Odpowiedziano civilissime upewniając, że nie­
tylko według Pakt ale y nadto wszystko w czymkolwiek 
tylko będzie mógł y tym poddanym którzy są pod nim 
y całemu Biskupstwu świadczyć będzie swój affekt, in­
teresa Biskupstwa za swoje własne chcąc mieć zawsze. 
Uczyniła potem kapituła ore X. Ofmana komplement et 
reciproce odebrała. Poszedłem potém ductore Reguante

wyjazdu posłów do domu albo do wód i przygotowań 
ministrów do odszukania upragnionego spoczynku na 
ustroniu, nastała tak zwana saison morte. Pomimo to 
prasie autonomistycznej nastręczają się teraz bardzo 
liczne i ważne temata dyskusyi publicznej. Na polu 
polityki zagranicznej ważne miejsce zajmuje sprawa 
bułgarska, której ostatecznie rozwiązanie ma wielkie 
znaczenie dla Austryi; następnie narodowościowe zatargi 
francuzko-włoskie, które świadczą, że zasada 
narodowości, nawet egoizmu narodowościowego, jak naj­
wyraźniej przemaga prądy szczepowe, czyli innemi 
słowy teorya jedności szczepu rumańskiego nie może 
się ostać w obec sprzecznych interesów narodów po­
chodzenia rumańskiego, a dla Austryi o tyle są ważne, 
że uwagę, Włochów odwracają od Tryestu i Trentynu; 
dalej groźna zagadka stosunków rosyjskich, gdzie 
Ignatiew wespół z Aksakowem usiłują popchnąć anar­
chiczny ten organizm państwowy na tory prawosławno- 
wszechsłowiańskiej propagandy itd. — wszystko to te­
mata nader ważne i ciekawe i zasługujące na gruntowny 
rozbiór.

Równie obfitego materyału dostarczają stosunki 
wewnętrzne. Zbliżające się rozpadnięcie opozycyi cen­
tralistycznej, usunięcie centralistycznej większości Izby 
Panów, skompletowanie gabinetu cislitawskiego, w którym 
dwie teki są opróżnione — są to sprawy, w których 
autonomistyczne organa opinii publicznej, występując 
solidarnie, jak nakazują wspólne zasady autonomistyczne 
i reguła „jeden za wszystkich, wszyscy za jednego“, 
mogą oddać wielkie usługi, Hr. Taaffe wprawdzie dzi­
siaj, jak nas zapewniają, mniej już zważa na „skutki“ 
prasy semicko-centralistycznej, aniżeli przed dwoma laty, 
zawsze jednak solidarne wystąpienie wszystkich organów 
autonomistycznych z pewnością dodałoby prezesowi ga­
binetu jeszcze więcej odwagi.

Co do skompletowania gabinetu, hr. Taaffe po­
dobno jednę z opróżnionych tek ministeryalnych zacho­
wuje dla mającej powstać pod kierownictwem hr. Coro- 
niniego frakcyi środkowej. Minister dla Czech, dr. Pra- 
źak, zawiaduje obecnie wydziałem sprawiedliwości. 
Ale w interesie autonomistycznym trzeba życzyć sobie, 
aby te dwie teki nie zostały stanowczo zlane w jednę, 
tylko aby istniał osobny minister sprawiedliwości i mi­
nister dla Czech. To ostatnie ministeryum bo­
wiem jest poniekąd gwarancyą dla krajowego ministe- 
ryum dla Galicji i podług zasady autonomistycznej, 
obok ministerstw dla Gałicyi i Czech powinny jeszcze 
istnieć ministerya dla grupy niemieckich prowincji, 
które się dawniej zwały „Inneroesterreicb“' i dla połu- 
dniowo-słowiańskich prowincji. W ten sposób zasada 
autonomistyczna otrzymałaby odpowiednią reprezentacyą 
w gabinecie cislitawskim.

Centralistom w ostatnich dniach dwaj członkowie 
prawicy sprawili niespodzianą radość: p. Czelako- 
w s k i, który w Pradze, i p. dr. Wolski, który 
we Lwowie składali dowody niepośledniego „liberali­
zmu“, potępiając czynność rady państwa a mianowicie 
wniosek Lienbachera, „na całą milę pachnący obsku­
rantyzmem.“ Optymiści opozycyi centralistycznej w tych 
wyskokach dwóch wymienionych posłów, z których jeden 
dr. Czelakowski złożył już mandat poselski, dopatrują 
się błogiej zapowiedzi bliskiego upadku większości auto­
nomistycznej.

NIEMCY,
* Berlin, 23 czerwca. Nominacye. Naj­

nowszy numer Reichsanzeigera douosi, iż dyrek­
tor ministerstwa oświecenia Fryderyk Karol Herman 
L u c a n u s miauowany został podsekretarzem stanu 
w tem ministerstwie, — dyrektorem zaś ministerstwa 
oświecenia Fryderyk Wilhelm Barkhausen, prezy­
dent konsystorza ewangiełickiego. P. Barkhausen otrzy­
mał zarazem tytuł rzeczywistego tajnego radzcy pier­
wszej klasy.

National-Ztg. donosi, iż nowy minister kultu 
Gossler przemówił do swych urzędników, oświadcza­
jąc, że urząd sprawować będzie wedle tych zasad i w 
tej myśli, jak jego poprzednik Puttkamer. Każdy pru­
ski minister kultu — rzeki dalej p. Gossler — do ja- 
kiejbądź on należy partyi, zobowiązany jest uzuać ustawy 
majowe i wykonywać je, gdzie okaże się tego potrzeba. 
Ze p. Gossler w przemówieniu do urzędników wspomniał 
o ustawach majowych, trudno w to uwierzyć; p. Gossler

do królowej, która z naturalnej swojój grzeczności le­
dwo mówić co dała, bardzo mile przyjmując. Tandem 
że zaproszono na obiad tamże zdjąwszy rokietę w po­
koju siedliśmy do stołu, gdzie i kanonicy i P. Sędzia 
Warmiński siedział u królewskiego stołu. Ludzi zaś 
inszych wszystkich porozbierano do stołów, których było 
kilkanaście et liberalissime traktowano. Przy stole mu­
zyki różne były. Za zdrowie króla JMCi naszego jeden 
kielich wielki, drugi za zdrowie Rzpltój, trzeci za zdro­
wie przy dobrej wspólnej corespondencyi tranquillitatis 
publicae wypił. Po obłędzie retyrował się do siebie 
a iam oddał wizytę, odebrawszy ją rano wprzód, Pod­
komorzemu Najwyższemu a potem byłem u księżney 
kurlandzkiej wdowy. Tandem do domu, gdzie różne 
wizyty odbierałem y kolacyą u siebie w dosyć wielkiej 
y dobrej kompaniey iadłem, gdzie wina węgierskiego 
y dobrego nie żałowałem, nazajutrz eodem ordine je­
chałem do kościoła, gdzie po nabożeństwie continuowa- 
łein bierzmowanie aż do trzeciej po południu. Obiad 
potym jadłem u siebie in assystentia wielu kawalerów. 
Trzeciego dnia była konsekracja kościoła, który dotąd 
nie był poświęcony. Murmurabant przeciwko temu 
Heretycy i ius słychać było jakoby adedwoiu przyjść 
miała polityczna prośba, abym al nuc functionone 
apotineum y ponieważ przez tak długi czas mogło 
tam bywać nabożeństwo katholickie toć i na dalsze 
non yidebatur necessaria consecratio, ale nie mogli 
tego przenieść lubo, bardzo się o to starali ministri 
Haeretici, żeby z podobnym komplementem przysłano 
ode dworu, a zatym i navissime lubo z wielką fatygą, 
bo-kościół obchodzić wielki kilka razy a grzęść w bło­
cie bo dzień i dwie nocy deszcz lał antecedenter 
y krzyże okrutnie wysoko pomalowano było, a graduse 
bardzo niewygodne, co było do podziwienia wszystkich 
osobliwie Acatholicoaum, że duntum laboris ponoszą 
Biskupi święcąc kościoły Po której konsekracji znowu” 
bierzmowanie było ludzi nie mało. Tandem skończy­
wszy cokolwiek do kościoła należało, iadłem obiad 
u Podkomorzego najwyższego et cum capitularibus gdzie 
umówiony czas ad conferendum w pretensyach Bisku 
pstwa, bo nietylko quo ad spiritualia należy, ale etiam 
quo ad temporalia to jest o granice i defłuitacye na 
kassie o krzywdach różnych tak duchownym jako 
i świekim Vasallis uczynionym upomnieć się należało.



jjie potrzebował się przy obejmowaniu swego urzędu 
iłómaczyć swym podwładnym, jakie ma zapatrywania 
pa prawodawstwo kościelno-polityczne. Jeśli jednak wia­
domość podana przez National-Ztg. jest prawdziwa, 
to p. Gossler zdaje się ubiegać o względy liberałów- 
Czy w ten sposób zdoła nowy minister kultu zachować 
i nadal sympatye, jakie ma obecnie u katolików?

— Poseł Treitschke w najnowszym numerze 
redagowanych przez siebie Preussische Jahr­
bücher występuje namiętnie przeciw frakcyi narodowo- 
liberalnej, której był członkiem aż do 1879 r. i oświad­
cza, iż w przyszłości frakcya narodowo-liberalna rozpa- 
dnie się, gdyż prawdopodobnie utworzą się w parla­
mencie tylko trzy wielkie, frakcye: tj. 1) konserwatywna, 
2) liberalna, do której należeć będą secesyoniści, postę­
powcy i socyaliści, a pomiędzy temi dwoma stronni­
ctwami stanie 3) centrum.

R O S Y A.
* Na miejsce jenerała Krasnokutskie- 

go, naczelnym atamanem wojska dońskiego mianowany 
został jenerał-adjutant Swiatopełk Mirski II, brat jen.- 
gubernatora charkowskiego.

— Jednocześnie z pr ze niesieniem dwo­
ru carskiego z Gatczyna do Aleksandryi pod Peterho- 
fem zarządzone zostały wszystkie środki bezpieczeństwa 
pod kierunkiem hr. Woroncowa Daszkowa. Brzegów 
od strony morza strzeże osobna flotyla. Oddział drogi 
bałtyckiej prowadzącej do rezydencyi cara, został pod 
względem administracyjnym oddany pod specyalny do­
zór władzy wojskowej. Obowiązki służby ruchu pełnić 
będą stopnie komendy wojenno-kolejowej, uorganizowanej 
przed kilku laty z inicyatywy hr. Milutyna.

— Dyrektor departamentu ministerstwa 
sprawiedliwości, tajny radzca G o 1 u b i e w, otrzymuje 
uwolnienie z dotyczasowej posady i przeniesiony zostaje 
jako senator czynny do departamentów kasacyjnych rzą­
dzącego senatu. Na jego miejsce mianowany zostaje 
oberprukurator senatu Bezrodnyj.

- Jenerał-porucznik O b r u c z e w, dotych­
czasowy pomocnik szefa jeneralnego sztabu, mianowany 
został szefem jeneralnego sztabu.

— Minister spraw wewnętrznych zaka­
żał dziennikowi Ulej sprzedaży pojedyńczych egzem 
plarzy.

FRANCYA.
* Paryż, 22 czerwca. Podług prywatnych wia­

domości, jakie dochodzą z Algieru, ma być usposobie­
nie arabskiej ludności bardzo rozdrażnione. Uważają 
ki prawdopodobne, że wybuchnie większe powstanie. 
— Sprawę algierską poruszą deputowani algierscy 
w Izbie.

— W Marsylii pochowano dzisiaj równocześnie 
dwóch Francuzów zabitych podczas rozruchów’ niedziel­
nych. Mer z radą municypalną był na pogrzebie. 
Tłumnie zebrana publiczność zachowywała się spokojnie 
i pokoju nie zakłócono, mimo to władze nie zanie­

dbują środków ostrożności. — Wielu Włochów powraca
S^o ojczyzny.

— W Paryżu miały także miejsce bójki między 
Francuzami i Włochami. O godz. 6 wieczorem pobiło 
na przedmieściu Poissoniere czterech Włochów robo­
tnika francuskiego. Wiciu fabrykantów dostało bez­
imienne listy, w których żądają od nich, aby włoskich 
robotników wypędzili. Tutejsza wioska kolonia obce 
wyprosić od Grevy’ego trzech mężów zaufania, którzy 
mają mu wyrazić ubolewanie nad zajściami. Rozruchy ■ 
we Włoszech napełniają ludność obawą, aby się nie 
nadwyrężyły stosunki Fraucyi z Włochami.

— Temps donosi z Tunisu, że intendant beya 
schronił się z klejnotami do angielskiego konsulatu. 
Bey żąda od niego zwrotu przeniewierzonej sumy jednego 
miliona franków i zdania rachunków z lat wielu.

WŁOCHY.
* Dnia 20 bm. odbył się w Watykanie konsystorz 

tajny z powodu przyszłej kanonizacyi dwóch błogosła­
wionych. Po zwykłej modlitwie i krótkiej przemowie 
J. E. Kardynał Bartołiui, prefekt św. Kongregacji ob­
rządków miał rzecz o życiu i cudach błog. Baptyście de 
Rossi — poczem Ociec św. zapytał św. Kolegium o zda­
nie w tych słowach: „An deveniendum sit ad solemnem 
praefati beati canomsationęm.“ Kardynałowie odpowie­
dzieli z kolei „placet/' Następnie powtórzono to samo

co do błog. Józefa Labre. Ojciec św. podziękował Kar­
dynałom za jednomyślność w zdaniu i udzieleniem bło­
gosławieństwa zamknął posiedzenie.

— Z Persy i. Z Ourmiach piszą do O s s e r v. 
Romano pod dniem 19 maja o licznych nawróceniach 
do katolicyzmu. Ks. Jonk-hanna (Jan) d’Armond, Ag- 
halse, ks. Ouchana di Kourana poszli za przykładem 
swych parafii i wrócili na łono Kościoła z herezyi ne- 
storyańskiej. Jedna rodzina katolicka, która przed 2 
laty zamieszkała pomiędzy 150 rodzinami nestoryańskie- 
mi, osiągnęła w stosunkowo krótkim czasie tak błogie 
skutki. Protestanci nie szczędzili zabiegów, aby prze­
szkodzić tej konwersji — ale plany ich się nie powio­
dły. Korespondent spodziewa się, że za łaską Bożą 
cała okolica rychło się nawróci.

— Przy wyborach do rady administracyjnej 
rzymskiej, odbytych dnia 19 hm.odnieśli katolicy świe­
tne zwycięztwo — na 13 wybranychjest 11 
katolików i to Leopold Torlonia, K. Tenerani, Bom- 
piani, Balestra, Campello, Querini, Respighi, Piocioli, 
Bandini-Giustiniani, Vespignani‘ Camillo. Cyfry głosów 
oddanych na katolików wykazują, że katolicy stanowią 
najsilniejszą partyą i najwięcej budzą sympatyi.

— Zaburzenia i krwawe . starcie w Marsylii między 
Francuzami a włoskimi poddanymi, wywołały we Wło­
szech ogromne wzburzenie. Oto telegram donoszący 
o demonstracyach urządzonych z tego powodu w różnych 
miastach włoskich:

Rzym, 23 czerwca. W Turynie, Palermo i Nea­
polu wybuchły groźne niepokoje. W Turynie tłumy 
ludu chciały otoczyć mieszkanie konsula francuzkiego 
i zaprotestować przeciw zajściom w Marsylii, lecz na 
rozkaz prefekta wojsko obsadziło ulice i zapobiegło 
wszelkim ekscesom. Tłumy z okrzykiem: niech tżyją 
Włochy! cofnęły się w innym kierunku i zwróciły się 
do mieszkania sekretarza konsulatu francuzkiego, lecz 
wojsko rozproszyło zebranych..— W Neapolu było także 
zbiegowisko ludu; tłumy, które z okrzykiem: niech żyją 
Włochy, armia i chorągiew włoska“ przeciągały przez 
ulicę, rozproszone zostały przez bersaglierów. Areszto­
wano kilkanaście osób. — W Genui demonstracya ogra­
niczyła się tylko na tern, iż znaczna liczba osób przed 
domem prefekta wznosiła okrzyki na cześć Włoch. — 
Wypadki te poruszone zostały w parlamencie włoskim 
w osobnej interpelacyi. Prezes ministerstwa Depretis 
oświadczył, iż władze na legalnej drodze wystąpiły 
przeciw tłumom. Dotąd — rzekł dalej p. Depretis — 
przyjazne stosunki między Włochami a Francyą nie 
zostały naruszone. Rząd nakazał śledztwo co do po­
stępowania władz, ale, o ile dotąd wiadomo, postępowa­
nie ich zasługuje na największe uznanie. Uznał też to 
konsul francuzki w Neapolu, który piśmiennie podzię­
kował prefektowi za stłumienie demonstracji. Rząd 
wydal rozkaz, aby władze wszelkiemi legalnemi sposo­
bami zapobiegały niepokojom. Odpowiedź tę przyjęli 
interpelanci do wiadomości i wyrazili nadzieję, że i inne 
rządy (Fraucya) w ten snosób stawią tamę wszelkim 
zamieszaniem.
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* Procesye Bożego Ciała skończyły się wczoraj uro­
czystą procesją u św. Rocha aa Miasteczku. Wszystkie 
trzy procesye ostatnich dwóch dni, tak u sw. Małgorzaty 
jako też i z kościoła Parnego do Bożego C.ała i na Mia­
steczku odbyły sę z wielką okazał ścia i wielkieiu zbudo­
waniem , cznie nader zgromadzonego ludu — a wszędzie 

. było wiilkio staranie o chwałę Bożą i upiększenie 
domów.' Obrazy, statuy, dywany, zielono wieńce i girlandy, 
kwiaty, gorejące światło — wszystko to służyło do pod­
niesienia okazałości tego wspaniałego nabożeństwa. Wczoraj 
podczas powrotu z kościoła Bożego Ciała do Farnego po- 
padywał deszczyk, który jednakże nie zdołał przerzedzić li­
cznego szeregu wiernych, asystujących Najświętszemu Sa­
kramentowi.

Naznaczono tedy ex pacte illorum Najwyższego Pensyey 
Marszałka P. Juxa y K. Oberbeka, ex parte zaś mea 
dwóch kanoników katedralnych i trzeciego ks. Probo- 
szczo Gutchadckiego naznaczyłem. Disputatum przez 
trzy dni ab utunque a mnie i przytrzymało dłużej 
niżebem sobie życzył bo krzyk był wielki na tak wiele 
ludzi y koni, ale odjechać nie godziło się infectis re­
bus. Jakoż pobłogosławił Pan Bóg bo we wszystkiem 
dano satis superque satisfakcyi. W niedzielę tedy po­
żegnawszy gdzie wieczerzę cum łoronato jadłem wyje­
chałem w poniedziałek rano i tu na uoc stanąłem. 
Nie mogli się wydziękowa katolisy i xięża i świec­
cy żem na tę drogę i fatygę odważył się bo to 
jest cerbum, że gdybym był tam nie przyjechał, 
gdybym był tak się usque ad pericalum offensionis nie 
umawiał się y nie kłócił die noctuque ad ultimam 
prawie oppressionem przyśliby niebożęta“ itd. *)

Wizyta wyżej opisana sprawiła rzeczywiście ulgę 
katolikom na parę lat i jakeśmy widzieli nawet 
Jezuici mieli odwagę • dom w Św. Lipce sobie roz­
szerzać. Kiedy zaś na nich nałożono karę 50 talarów 
za odprawienie procesyi wbrew zakazowi, wtedy za­
konnicy udali się z zażaleniem do Biskupa war­
mińskiego, ks. Szembeka, i tenże wysłał natychmiast 
umyślnego gońca z zażaleniem do Królewca, i — ko­
niec końcem Fryderyk Wilhelm, uległszy przedstawie­
niom ministrów, napisał na marginesie ich pisma, że 
na ten raz jeszcze zwalnia Jezuitów od kary. („Vor 
dieses mahll, aber sans Konsequance. F. W.“) **)

Czasami też za to aż do śmieszności posuwał Fry­
deryk Wilhelm I drobnostkową swoję chęć dokuczenia 
Biskupowi Szembekowi. Za to, że owój modlitwy nie 
Pozwolił po kościołach odmawiać, chciał Fryderyk Wil­
helm I (1725 r.) zabronić używania tytułu Biskupa 
sambióskiego, — którego Biskupi warmińscy używali, 
°d czasu, jak dyecezya ta została bez pasterza. Kazał

*) Archiwum w Eogalinie Zbiór listów pisanych do 
Wojewody ruskiego nr. 123.

**) Erlass d. d. Berlin 1728. August 14. Iwinediat- 
j^iicht der Wirklichen Geheimen Staats- und Kriegs- 
Minister Berlin. 1729. April 2. Publicationeu Numer 
“62, 863.

tedy Fryderyk uświadczyć ks. Szembekowi przez rejen- 
cyą królewiecką, że jeżeli chce w ogóle korespondencyą 
utrzymać, powinien się od używania tego tytułu po­
wstrzymać. *) Biskup nie zważał widocznie na tę po­
gróżkę, bo po latach siedmiu (1732) nakazał Fryderyk 
W. I odsyłać mu wszelkie przesyłki, listy i wszelkie 
pisma, a jeżliby były przesłane jako pisma otwarte, 
wtedy nic nie odpowiadać.**) Usłużny Duncker, który 
był w dwóch broszurach uzasadnił prawo Fryderyka 
do wygnania Jezuitów, wydrukował i teraz broszurę, 
przeciw temu tytułowi, ale nim jeszcze dzieło to wy­
szło na świat, posłuchał Fryderyk przedstawień rezy­
dentów swoich Brandta i Hoffmanna w Warszawie, któ­
rzy radzili, aby sprawę tytułu zostawić aż do elekcyi 
nowego króla w Polsce i sprawa tytułu ucichła.***)

W ten sposób Biskupi warmińscy mogli trzymać 
w szachu cały pruski aparat urzędniczy, powstrzymywać 
szerzenie protestestantyzmu i ratować reszty katoli­
ckiej wiary, póki mieli silne oparcie na Polsce, gdzie 
nienawiść do nowo powstałego, na gruncie i własności 
polskiej położonego Królestwa „w Prusach“ groziła co 
chwila wybuchem. Ale gdy stracą ten grunt pod no­
gami i gdy sami staną się poddanymi Hohen­
zollernów, co wtedy?

Drugi tom publikacyi Lehmanna dokumentów 
z tajnego archiwum berlińskiego pozwoli nam może roz­
wiązać niejednę zagadkę i odsłouić niejednę tajemnicę, 
pokrywającą dotychczas dalsze dzieje wytępienia resztek 
katolicyzmu, który Hohenzollerny zastali w Prusach 
Książęcych.

*) Erlass an die pr. Reg. Berlin 1725. August 14. 
Publ. nr. 844.

**) Cfr. Arnoldt, Kirchen-Geschichte j von Preus- 
sen 863.

***) Binae Deductiones sacrae regiae majestatis Bo- 
russiae etc. 1733 cfr. Arnoldt, 1. c. 869 sq. cfr. Be­
richt der pr. Reg. Königsberg 1734. Febr. 3. — Erlass 
des auswärtigen Departaments an die Residenten Brandt 
und Hoffmann in Warschau Berlin 1733 Febr. 28. Publ. 
nr. 870, S69.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

* Na podniesienie czci Bł. Jolenty spoczywającej 
w kościele Pofranciszkańskim w Gnieźnie. Z przeniesienia 
218 marek 98 fen. Dziś nadesłano z parafii Wrzesińskiej 
(trzecią składkę) lim. .35 fen. jako jałmużnę jubileuszową. 
Razem 230 marek 33 fen. — „Błog. Jolento, módl się za 
nami i

* Na Misyą OO. Zmartwychwstańców w Bułgaryi.
Z przeniesienia 517 marek 76 fen. Dziś nadesłali z pa­
rafii Wrzesińskiej jako jałmużnę jubileuszową 10 m. 75 fen., 
ks. Janas 3 m„ z parafii Szemborowskiej jałmużnę jubileu­
szową 6 m. 30 fen. Razem 537 marek Bi fen. — „Św. 
Jozafacie, módl się za nami!

* Obchód puszczania wianków udał się wczoraj świe­
tnie. Niezliczone tłumy publiczności podążyły nad brzegi 
Warty, aby wziąść udział w tej uroczystości poetycznej, 
mającej tyle dla nas uroku. Obchód rozpoczął się około 
godz. 9 wieczorem. Nasamprzód ukazały się małe oświe­
tlone łódki, po za któremi poważnie płynęła duża łódź 
Stelli, przystrojona różnobarwnemi światłami i zielenią. 
Zagrała muzyka — odśpiewano pieśni — zajaśniały ognie 
bengalskie — puszczano balony i wianki, połyskujące nie- 
pewnem światłem na spokojnej wodzie rzeki naszej, a wresz­
cie nadpłynęły galary z żywemi obrazami, ułożonemi pię­
knie i malowniczo. To wszystko łączyło się w piękną, 
harmonijną całość i budziło zapał w tłumach ludu, który 
oklaskami dawał wyraz swej radości. Towarzystwu Stella 
należy się rzeczywiście prawdziwe uznanie za urządzenie tej 
pięknej uroczystości.

* W ,,Oświacie,“ piśmie wydawanem w tej samej 
oficynie, co Goniec Wielkpolsii, Niedziela 
i Warta, podała redakeya w „imię Boże za Wiarę i Oj­
czyznę“ pątnikom rząmskim na drogę nastąpującą naukę 
o „Rzymie“ — wyjętą z dzieła ks. H. Kołłątaja bez 
wszelkiego za^trzeżonia:

Wszystko to nas utwierdzi, że nie potrzeba Teligii, 
lecz polityczno Rzymu widoki zrobiły język łaciński tak 
długo powszechnym.

Pierwszym widokiem Papieży było rozciągnąć obrządek 
w języku łacińskim do wszystkich prawie krajów, jako nie­
zawodną cechę należności onych do Rzymu, który całym za­
chodem rządził, jak ' patiyarchalnä stolica, potwierdzając 
wszystkich innych Biskupów, sądząc między nimi trafiające 
się sprawy i przesyłając rady do .ich dyecezyi, któro się 
potem w rozkazy zamieniły. Ta władza patryarchalna roz­
ciągała się i rozciąga do wszystkich łacińskich kościołów, 
jako widocznie pochodzących od apostolstwa rzymskiego, 
i trzeba ją wywodzie z powagi, którą Papieżom przyznają, 
jako pierwszym w powszechnym ehrześcian Kościele. Roz­
szerzanie granic patryarchalnych rzymskich tak było gorli­
wie popierane w wieku Xltym i Xlltym, że mu należy 
przyznać wiele okrucieństw i zamieszań, osobliwie w Cze­
chach, Morawii, Węgrzech i w Polsce w tych czasach.

Starał się Rzym wytępić obrządek liturgii greckiej, 
przemienionej ua język słowiański, przez ŚŚ Cyryla i Me- 
todyusza. Ciekawy wszystkich wydarzeń zuajdzie dokładny 
ich opiś w historyi kościołow słowiańskich, napisanej przez
Węgierskiego.

Odczj W czwartek 23 b. m. miał pi esor Je-
¡i '/• i; ■ kolei odczyt gramatyczny. Nasamprzód 
prolog, ut jedno jasne spostrzeżenie co do sylaby

.yk polski jćj nie cierpi, czego dowodem są wyrazy
takie, juk y wall, gleicht, gwint, IcszUa. gzyms, powstałe
Z uiéilü ecliich i/ewalt, i/ewicht, g j win de yestait, yesims. Tu

po g wypadło, a w „hsi i alt“ g upodobniło się do
następne 1 - nn.i/i erwUnJ mbi r.«i ?U;łv J opUl klMCJliJ Or«'» — Co do końcówek naizę-
dílíiíl* -’4* uiii-iscownika liczby pojt dyúczé l -muegićj- zaimków
i przjjn i laików, to trzyma się proles'cut ntartćj różnicy,
przez ks . Kopczyńskiego zaprowadzonój. Nie rozr-Rnia na
rzęiluiki. od miejscownika, ale ri dzaj nęzki od nijakiego;
więc n. p. „tym dobrym paneli i tym dobrym panu,“
lecz „iini dobrem dzieckiem“ i ł?W w ém dobróm dziecku.“
W hczb e mnogiej zaś. „tymi dc bcymi panami, ale „temi
dobrem»’ kińini,“ chociaż „koń“ j est mc zkiego rodzaju: ten
KOJI. .1 eoryą ks. Malinowskiego orazM ałeckiego, którzy nie
czynią t yj ,’óżnicy rodzajowej 'M ûie czym tego w naj-
nowszój swej gramatyce co do 1 nnogiój wogólc), od-
izuca prelegent. — Tryb be • k oj czny kończy się
słów, których tomat ma na końcu samogłoskę a, e, i, o, u, 
(o), bez wyjątku na ć. W tematach o znamieniu spółgło 
skowem rozróżnia prelegent dwie gromady : 1) /c+c dijo c 
(n. p. piec za pie&c); </+c daje rfe (móefo), a nie jak, fał­
szywie uczy Małecki; c (moc). „Kto tu pisze c, mówi pre­
legent, „musi mówić moc, bo c nie pochyla poprzedniej sa­
mogłoski;“ 2) d+ć, t+ć, sFc, z+ć dają zawsze sć: paść 
(padam), pleść (plotę), nieść (niosę), wieść (wio^ę). Ksiądz 
Malinowski każę pisać wiećć, ale błędnie, bo mówimy maść, 
namaścić, chociaż to pochodzi od mazać. Infinitywy, jak 
iśdź, bydź są To „dziwactwa.“ Często bardzo błędnie i nie­
jednostajnie piszą się złożone od iść: wniść, wejść i wnijść. 
Ostatnia forma jest zupełnie błędna ; gramatyczne są tylko 
dwie pierwsze. — Co do form liczby mnogiej słów na ić i 
yć (czynić, uczyć), to należy trzymać się starej reguły i 
mówić: czynimy, uczymy albo czasem palzwz, uezym, ale nie 
palemy, uczemy, jak chce ks. Malinowski, który formę „pa­
limy“ zupełnie z gramatyki swej usunął. — W impera 
tiwie należy zawsze pisać miękkie V, p\ w', f, m', tak 
w liczbie pojedyńczej, jak mnogiej n. p. kop’, kop’my, kop’- 
cie; wystaw’, wystawTny, wystaw’cio itd. Od słów na ąć 
i eć mają się imperatiwy kończyć na ej.: drzej (drę), tniej 
(tnę) utmejcio itd. bo się mówi utnę, utniesz, utnie. (Ks. 
Malinowski też pochwala formy drze, dmiej itp. Tymcza­
sem f.rmy te są bezwarunkowo błędne. Tryb roz­
kazujący tworzy się przez dodanie końcówki i do tematu 
ale nic do „dmie, drze, tnie“ itd., lecz do dm, dr, tn, więc: 
dmi, drzi, tni. Tak pisali zygmuntowscy pisarze i tak mówimy i 
piszemy i my bez wyjątku, dodając tylko w końcu j, przez 
analogią do bij, koęhaj (za bii, kochai), zatem dmiy, drzyj, 
tni). Ufni) szyję, ani rusz — inaczej! — Imiesłowu 
padfezy, szed&zy, które ks. Malinowski a dz'ś także i dr. 
Małecki pisze pad-szy, szed-szy, bez ł, broni prelegent, 
i tu mu chętnie przyznaje, że broni ze skutkiem. To Z 
w pad/, szed/ wypada we wymowie, bo ł po spółgłosce 
trudno się wymawia dla swej płynnej natury. — Wreszcie 
przychodzi „Wilja“ na porządek dzienny. „O pisowni „Wi­
lia“ ani mowy być nie może“ (?) dla tego odrzuca ją pre­
legent bez dowodu jako zupełnie (?) „niegramatyczną.“ Za 
to przytacza dowody ks. Malinowskiego na jego pisownią 
„Wilija;“ naliczył ich prelegent blisko tuzin, boli, a nadto 
3 przesądy.

1) Końcówka ija, yja, mówi ks. Malinowski jest sta­
rosłowiańska; — yja nie jest starosłowiańskie, tylko ija, 
mówi prelegent.

2) Ks Malinowski: i przed ja w „lilija“ musi pozo­
stać. — Prof. Jerzykowski i może wypaść; dowody kapitoZ, 
kora?, śpina/r, pałac, za kapitolium, koraliam, spinaciam, 
palacium. (Więc podług tych przykładów trzeba chyba pi­
sać Wil, ale nie „Wilja“. Przykłady chybione).

3) Ks. Malinowski: „Mianownik ma d ciemne ija, 
biernik ą: ljez.“ — Prof. Jerzykowski: Jeżeli napiszę 
„Wilija“, to Biernik musi(??) mieć ę, jak od szyja, ¿mija 
jest szyję, żmiję.

- 4) Ks. Malinowski pisze „lilija“ z bardzo króciutkim 
i przed j, żeby dowieść, że a tu jest pochylone d. — 
Prof. Jerzykowski: Krótkich i długich samogłosek język 
polski nie ma, a owo „a jest tn z natury jasne“(??).

5) Ks. Malinowski akcentuje na trzeciej od końca sy­
labie: „lilija.“ — Prof. Jerzykowski: to błąd(?) i „ka­
żenie języka“(?).

6) Ks. Malinowski: Akcent sprawia, że i przed j jest 
bardzo krótkie.

7) Tematy ks. Malinowskiego ij (lilija) nie starczą 
dla urobienia wszystkich wyrazów pochodnych, mówi prof. 
Jerzykowski. (Temat Wilj jest nic nie wart, bo od niego 
nie tworzy się żaden pochodnik).

8) „Wilejka“ utworzyła się od „Wiljka“ za pomocą 
„e wsuwnego“ „i to jest nieomylny dowód na prawdzi­
wość pisowni Wilja, orzekł dosłownie na prze­
szłej prelekcji profesor Jerzykowski. (Ten „nieomylny 
dowód“ jest najomylniejszćm złudzeniem. „Wilejka jako 
żywo nie ma e wsuwnego. Zob. punkt 7).

9) Wszystkie wyrazy starosłowiańskie na ija „poskra- 
cały się“, mówi prof. Jerzykowski. (Prawda, ale jale i... 
Takich „Wilji, Maiji, itp. język starosłowiański nie miał; 
polshi tez -nic. To dziwactwa).

10) „Podług teoryi ks. Malinowskiego nie wszystkie 
obce rzeczowniki mogą przejść do języka naszego.“ Przy­
kłady: francuzkie „bataille, familie“. (Powstały z łaciń­
skich „batalia, familia, i takiemi są u nas).

11) Ks. Malinowski przedłuża formy te „liliya“, języki 
przeciwnie skracają. (Zob. punkt 9!) N. p. za „osiwiał by­
łem^ mówimy „osiwiałem“. (I przykład chybiony i błąd, w 
nim! „Osiwiałem powstało .z „osiwiał jeśm“, osiwiałesm, 
osiwiałem. Pyłem też już w ten sam sposób złożone.)

Ks. Malinowski powiada prelegent, oparł nadto swą 
pisownią na , trzech przesądach“, wziętych z ortografii pi- 
sarzów zygmuutowskich:

a) twierdzi, że oni nie znali spółgłoski )(??) (ma 
być litery j),

b) - że nie pisali tój litery, bo nie cierpieli trzech
samogłosek obok siebie n. p. „żmiii“. Prelegent 
przeciwnie przytacza „iaie“, na pisane przez cztery 
samogłoski. (Znowu przykład5 chybiony).

c) ..... (Zapomniał prelegent zanotować 3go „prze­
sądu“, a nie mógł go sobie przypomnieć).

Dowody ks. Malinowskiego na pisownią „lilija“, „to 
wszystko wyjątki“ dla „ułatwienia“ tój pisowni.

Profesor Jerzykowski poda na przyszłej prolekcyi prze­
ciwne dowody na poparcie swój „Wil)/1, „ale to będą do­
wody oparte ua regułach, a nie na wyjątkach. 
(Bardzośmy ciekawi, lecz korzystając z pozwolenia pro­
fesora Jerzykowski ego, „żeby nawet jemu nie wie­
rzyć“, twierdzimy dziś z większćm jeszcze przekona­
niem, niż po przeszłym odczycie, że pisownia „Wilja“
to „gruby błąd).“ r

Naostatek dodaję mało sprostowanie. Z końcowych 
słów szanownego prelegenta na przeszłym odczycie zdawało 
się, że następny będzie ostatnim. Pokazało się, żo ich 
.ci . jeszcze więcej: ii la bomie lieure! (ph)

- Kandydaci, mający zamiar w listopadzie r. b. zdać 
gz, ■ iu nauczycieli szkół średnich lab rektorów, winni 

s - .-.głosić najpóźniej do 1 września ę. b. do prowiucyonal-
, koiegium szkolnego.

■ Koki sądów przysięgłych. Przedwczoraj stawała 
pizid sad. m zamężna Anua Lonz, oskarżona o rozmyślne 
krzywop - ' iwo. Prokuratoryą zastępował asesor sądu

* -ze - . arońcą był adw. Schottliiiidor. Oskarżona zo-

Wi Jpatówko, w powiecie średzkim, obejmującą 
,;.'o iiokta 90 arów, 60 metrów kwadr, areału, nabył 

• tych dniac'' pan Galiński zo Środy za 150 tysięcy
' ' ,L' Cá.

* Boi c. rycerskie Grabowo i Krzywągórę, 
należące do pana dra Wł Baszczyńskiego, oraz

? Jul. Pilas kie go — położono w powio- 
... ■ ■■ — razem 6200 morgów areału, nabył

. tyli dniach właściciel dóbr Kołaczkowskich Schulz z Pe-

xoźar kościoła w Twardowie. Piszą naiu z 
Pleszewskiego pod dniem 23 czerwca: (p) Smutną przychodzi 
mi się podzielić z Wami wiadomością. Dziś rano o godzi­
nie 4l/2 spalił się kościół w Twardowie. Był to stary dre­
wniany kościółek, który miał być w tym roku restaurowany. 
Spalł się ze szczętem; jedynie ze zakrystyi zdołano wszyst­
kie aparata i akta kościelne powynosić, jak również dzwon­
nicę stojącą osobno uratowano. Pożar powstał, jak się 
zdaje, wskutek nieostrożności. Z okoliczności bowiem oktawy 
Bożego Ciała miał lud zwyczaj wieczorem w kościółku się 

■modlić, i być może, że światła nie pogaszono zupełnie cho­
ciaż słudzy kościelni twierdzą, że zamykając kościół wszystko 
starannie obejrzeli. Biedna parafia nie mająca od kilku lat, 
z powoda ustaw majowych, księdza, pozbawioną została 
obecnie nawet domu Bożego.

* Z Zagrzebia donoszą do Ungarische Post, 
że w nocy z środy na czwartek dały się tumie uczuć silne 
wstrząśnięnia ziemi, którym towarzyszyły podziemne huki.

* W Wierzchosławicach, w powiecie inowrocła­
wskim urządzono kolej drugorzędną dla miejscowej cukro­
wni, która z Wierzchosławic prowadzi do Szymborza adalój 
do Dobiesławie i Rojewa.

* W Toruniu stawał przed sądnm odpowiedzialny 
redaktor Gazoty Toruńskiej p. Derdowski, oskarżony 
o ko.espoudencyę z powiatu świeckiego umieszczoną w nu­
merze 35 tejże gazety, w której się prokuratorya dopa­
trzyła zohydzania urządzeń pastwowych. Prokurator wniósł 
o karę 100 mrk. lub 10 dni aresztu. Sąd atoli uwolnił 
oskaizouego od winy i kary.

* W procesie przeciw komitetowi wyborczemu Prus 
Zachodnich i przeciw redakcyi Pielgrzyma rozesłała 
król, prokuratorya pizy sądzie ziemiańskim w Gdańsku do 
oskarżonych zawezwanie na termin 9 lipca w Starogardzie. 
Pan Ign, Łyskowski z Mileszew, odebrawszy to zawezwanie, 
natychmiast pisał do król, prokuratoryi w Gdańsku, że ta 
sprawa mutatis mutaudis już jest „res judicata i dołączył 
dekret sądu Rzeszy niemieckiej w Lipsku, prosząc, aby ter­
min ten zniesiono i interesowanych wcześnie o tern za­
wiadomiono.

* Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 25 czerwca, sw. 
Prospera b. Wschód słońca o godzinie 3 minut 
39. Zachód o godzinie 8 minut 25.

Długość duia 16 godzin 46 minut.
Wypadki historyczne. 1325 Chrzest i zaślu­

bienie Anny Aldony Kaźmirzowi W. — 1447 Koronacja 
Kaźmirza Jagiellończyka. — 1628 Pobicie Szwedów pod 
Kwidzynem. — 1794 Bitwa pod Siołem.

(0) Pleszew, 23 czerwca. Eksportacya zwłok ś. p. 
księdza Michała Rudnickiego odbyła się wczoraj przy 
licznym udziale nietylko katolików, ale wszystkich wyz. 7' n 
Przy eksportacyi wygłosił piękną mowę ks. prób. B i n e i1 n 
z Lenartowie. Dnia dzisiejszego odbył się pogrzeb, na który 
zgromadziły się liczne tłumy ludu; takiego pogrzebu już



dawno Pleszew nie widział! księży było 25, przybyłoby ich 
niewątpliwie więcej celom oddania ostatniej przysługi kon- 
fratrowi, gdyby nie nabożeństwo Bożego Ciała, które wstrzy­
muje kapłanów od wyjazdu z parafii swoich. Z bliższych 
kolegów zmarłego widzieliśmy księży Ciesielskiego, Kozika 
z Wągrowca i Janasa z Wrześni. Mowę w kościele powie­
dział ks. Berkowski z Odolanowa wzruszając słuchaczów 
do łez szczerych i serdecznych. Przy spuszczeniu zwłok 
do grobu przemawiali jeszcze ks. prób. Kamiński z Ko­
walewa i ks. prób. Bielawski, który pomieścił zwłoki 
zmarłego w grobowcu familijnym.

1 wygrana 45 000 marek na nr. 65 095.
1 wygrana 15 000 marek na nr. 71 792.
1 wygrana 6000 marek na nr. 12 654.
1 wygrana 3000 marek na nr. 28 539:
2 wygrano po 900 marek na nr. 3228 i 82 191.

11 wygranych po 300 marek na nr. 5105, 13 697, 18 904, 
25 962, 33 147, 34 825, 49 454, 63 302, 67 473, 68,525 i 69 944

żąd., 52,75 pł., październik-listopad 53,50 żąd., 53,25 pł., listo­
pad-grudzień 53,75 żąd., 53,50 płac.

Okowita bez int., wypowiedziano — litrów, w miej­
scu —płc., czerwiec 57,10 żąd., - ,— płac., czerwiec-lipiec 
57,10 żąd., — płc./Jipisc-sierpień 57,10 płc., — żąd.. sierpień- 
wrzesień 57,- żąd., —,— płac., na wrzesioń-paździornik 55,30 
żąd, październik-listopad 54,— żąd..

pad płacono ; na listopad-grudzień płacono —,—. Wypo­
wiedziano —,— litrów. Cena wypowiedziana —,— mrk. Cena 
przecięciowa —,— mrk.

GOSPODARTSWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

Poznań 24 czerwca 1881.
Okowita (z beczką) pr. 100 1. = 10.000% Tralles. Wy­

powiedziano 15,001 litrów, cena wypowiedzenia 55,90 marek, 
czerwiec 55,90, lipiec 55,90, sierpień 5620, wrzesień 55,60, 
październik 54,10.

Cena wypowiedziana na 24 czerwca: żyto 218,— marek, 
pszenica 222,— m., owies 144,— mrk., rzep — mrk., oloj rzo- 
piowy 52,50, okowita 57,10 mrk.

Ogłoszenie przedpłaty.
Tom IV „Kodeksu dyplomatycznego Wielkopolskiego“ 

wydanego staraniem Towarzystwa Przyjaciół Nauk Poznań­
skiego, a nakładem Biblioteki Kórnickiój, wyjdzie w bie­
żącym miesiącu.

Pragnąc Kodeks jak najszerszym kołom naszego spo­
łeczeństwa uczynić przystępnym, ogłaszamy niniejszem po­
dobnie jak dawniej na tom I, II i III przedpłatę na tom IV, 
zawierający Suplement do tomów poprzednich, Indeks, Ta­
blice pieczęci i Mapę Wielkoprlski wraz z uwagami.

Przedpłatę tę wynoszącą
8 marek

przyjmuje tylko do dnia 1 lipca 1881 r. Zarząd Bi­
blioteki Kórnickiej (dr. Celiehowski w Kórniku) jako też 
drukarnia dr. W. Łebińskiego w Poznaniu, Podgórna ul. 8, 
która zarazem zajmie się rozesłaniem zamówionych egzem­
plarzy.

Po upływie terminu przedpłaty, w handlu księgar­
skim z powodu nadzwyczajnych kosztów, cena tomu IV. 
znacznie się podwyższy.

W powyżej oznaczonym terminie nabyć można także 
tom I, II i III za cenę prenumeracyjną.

Zarząd Biblioteki Kórnickiej.

* Ziemianina wyszedł numer 25 i zawiera: XIII Targ 
na machiny we Wrocławiu. St. Sezanieeki. — Praktyczna uprawa 
buraków. (Ciąg dalszy.) — Stosunki gospodarcze w W. Ks. 
Poznańskiem w r. 1880. (Ciąg dalszy). — O zakiszaniu łubinu. 
— Wiadomości o urodzajach. — Wiadomości bieżące i rozmai­
tości. — Wiadomości handlowe. — Jarmarki. — Dział pytań 
i odpowiedzi. — Zebrania Towarzystw rolniczych. — Korespon­
dencja Kedakcyi. — Ogłoszenia.

Ceny targowe w Poznania
dnia 24 czerwca 1881.

TOWAR

piękny średni pośled.

Pszenica . . . . . . 100 kilogr. 23 10 21 50 20 40
Zyto .... • . . 21 60 21 20 20 60
Jęczmień . . 16 _ 15 20 14 70
Owies . . . 17 _ 16 30 15 20
Groch wrząoy . . . . _
Groch na parzę , . . — — — — . — —
Kartofle . . -, _ _ _ _ _
Łubin żółty . _ __ -
Łubin niebieski _ _ _ _ _
Rzepik zimowy — _ _ — —
Rzep zimowy . . . . — _ _ _ _
Wyka . . . . . . . - — — — — —

Ceny targowe z dnia 23 czerwca 1881.

Postanowienia 
mię skiej

deputacyi targowej

Za 100 kilogramów
ciężki średni 

naj- II naj- 
wyż. niż.

lekki 
naj-1

tow«‘ r. 
naj • 
nik

nąj- 
wyż. i

nai-
niż.

4' 4 4 IMj A 4| .4 ■!
Pszenica biała.............. 23 60; 23 20 22 40121 80 20 60 19 8-1

„ żółta ............... 22 60' 40 21 90 21 50 20 30 19 20
Żyto.................................. 22 20j 21 90 21 4020 90 2Ó 60 20 20
Jęczmień....................., 18 50 16 15 30 14 70 14 — 13 20
Owies........................... 16 — 1S 70 15 10 14 60 11 20 13 SO
Groch.............................. 20 30 19 50 19 -||l8 50 18 17

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 24 czerwca.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Ksiądz prob. Wydorko- 
kowski z Samoklęsk, ks. prob. Bulmajer z Wyrzyska, 
Renkawitz z siostrą z Ujścia, Piński z Iwua, dr. To­
maszkiewicz z Studzieńca, Tylman z Sarbinowa, pani 
Hubert z Czechla, Landerfeld z familią z Lipska.

(Bez gwarancji.)
Berlin, 23 czerwca 1881.

Przy ukończonem dziś ciągnieniu trzeciej klasy 164 król.- 
ruskiej loteryi klasowej padły następująco wygrane:

P

! 

?

:
:♦«

Sprawozdanie giełedowe.— Poznań 24 czerwca, 
4% listy zastawne poznańskie 100,70. 4% listy rentowe pozn. 
100,80. 5% powiatowe obligacye 105,—, 4%% powiatowe
obligacye —,—, 8%% ślązkie listy zastawne —,—, 4% 
śląskie listy rentowe 101,20. Kwilecki, Potocki i Sp. (Bank rol­
niczy) 73,50, Pozn. akcyjne Stowarzyszenie sprytowe 52, —. Poz­
nański bank prowincjonalny 121,50. 4% pożyczka państwa 
102,—. 4l/,°/0 pruska różyczka ukonsolid. 105,50, 3%% obli r. 
długu państw. 98,75. Marchijsko-pozn. 32, — . Marchijsk.-poźn. 
k. ż. 5% akc. żaki. 104,50. Starogardzko-pozn. k. ż. 1Ó3,— 
Anstr. noty bankowe 174,50, Polskie likw. listy 56,30, Rosyirtie 
bankowe noty 207,25 marek.

Bydgoszcz 23 czerwca.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 kilogr. 

Pszenica słabo, jasno-ciomna 200—210 pł. ciemniej­
sza i szklista 210—222 poślednia 175 —195 płac.

Zyto potw., piękne krajowe 203—206 płac.., polsk e
195-200 płc.

Jęczmień nom., piękny dO browarów 155 — 160 płac., 
wielki 150 — 155 pic., drobny 145—150 płc.

Owies 160—165 płc,
Groch wrzący 185 -200, na paszę 175-185 
Okowita za 100 litr, a 100% 58 -59 pł.

Wrocław 23 czerwca 1881.
Zyto (za 2000 funt.) stale, wypow. —, — cent. Cena 

wypowiedziano —,— płac., czerwiec 217,— płc., — żąd., czer­
wiec-lipiec 210,— żąd., — płc., na lipiec sierpień 190,— płc., 
sierpień-wrzesień —.— żądano, wrzesień-październik 177—178 
płac., paździeinik-listopad 175,— żąd.

Pszenica, Wyp. — cent., na czerwiec 222 żąd., na 
czerwiec-lipiec 222 żąd.

Owies. Wypowiedz----- - cent., na czerwiec 144 żąd.,
czerwiec-lipiec 144 żąd., lipiec-sierpień 138,— żąd., wrzesień- 
październik 132 żąd.

Rzep. Wyp. —— ctr., sierpień-wrzesień 250 żąd.
Olej rz epi owy stale, wyp. cent., w miejscu

53,— żąd., —,— płac., na czerwiec 52.50 żąd., 52 płc., na 
czerwiec-lipiec 52,50 żąd., 52, — płc., lipiec-sierpień 52,— żąd , 
—,— płc., sierpień-wrzesień — żąd , wrzesień-październik 53,—

Pisma ś. p. X. prał. Koźmiana
w trzccli tomach w 8ce.

wyjdą niebawem.
Cona prenumeracyjna za calcść przeszło 60 ark. druku

tylko 1© Marek.
O łaskawe zamówienia na powyższe dzieła uprasza

«Jarosław Łeitgfeber.

♦ 
♦ 
♦ 
o 
♦ 
u o 
♦ 
♦ 
♦ 
O

3 loterya Badeńska.
Główno wygrane wartości 60,000, 30,000, 15,000, 12,000, 10,000, 5000 

4000, 3000, 2000, 1000 marek i t. d.
Ciągnienie 2 klasy 5 lipca.
Losy po 4 marki, dla zamiejscowych z frank, odesłaniom po 4 

marki 15 fen. poleca (1153)

Księgarnia Merzhacha w Poznaniu.
Wielmożnemu Duchowieństwu

i Szan. Dozorom Kościelnym
polecam moję od wielu lat istniejącą

Lejarnią

Dzwony są lane z harmonijnie dobranemi głosami i każdej wiel­
kości. Uszkodzone przelewani pod bardzo umiarkowaną ceną. 
Przyjmuję częściowe odpłaty podług życzeń i gwarantuję przy 
dobrem się obchodzeniu przez lat 10. (385)

Dzwony podwórzowe
jako i

dzwonki do ołtarzy
i dobranemi głosami są każdego czasu do nabycia

w lejami dzwonów

w Chełmnie (Culm a. W.)

J. Sqpittow
malarz i dekorator kościołów.

Poznań, Wilhelmowski plac nr. 4.
Poleca się do wykonywania wszelkich robót malarskich, rzeź­

biarskich i pozłotniczych; a mianowicie zajmuje się całkowitom udeko­
rowaniem kościołów i kaplic, buduje nowe ołtarze tak murowane 
jako też drewniane przerabia i odzła •;> stare ołtarze i ołtarzyki 
do noszenia. Ołtarzom drewnianym, które się w spróchniałym stanie 
znajdują, nadaje się przez moczenie balzamem pierwotną trwałość, 
która równa się pod zaręczeniem zupełnie nowym ołtarzom, z tym nad­
mienieniem, iż wykonanie z bardzo taniem kosztem połączone bywa. Ró- 
wnięt ma także nowe w zapasie, jak nie mniej chorągwie, krzyże, kieree, 
L, Jurny, staeye, płaskorzeźby z masy mozaikowej, figury rozmaitćj 
wr kości i jakości i t. p. przedmioty; wreszcie maluje nowe obrazy 
wszelkiego rozmiaru, odnawia stare, chociażby były w jak najgorszym sta- 
nie_J^raca_rzctehia^ceriy_umiarkowane^_____ (1000)

Koniczyna do siewu więcej kup., czerwona potw. 
za 50 kilogram. 33 -36 -40—46 marek, -i.G o słabo, za 50 
kilogr. 35—45 53—60 mrk. wyborowe gatunki wyżej.

Makuchy rzepakowe niez. za 50 kilogr. 7,20 -7,30 
m. obce 6,90—7,10 m.

Makuchy sieni niezm. za 50 kil. 9.2 >- 9,40 m.
Łubin niezm., za ,00 kil. , żółty 1130-11,80 -12 50 

m. nieb. 11,10 1160 12.30 mrk.
Ty nio t k a potw. za 50 kilogr. 23 — 25—27.

Berlin, 22 czerwca, (sprawozdanie urzędor e.) Psz ... i a 
za 1000 kilogr. w miejscu żądano 200—238 według jakości; 
na miesiąc bieżący płacono 216,— ; na czerwie'-lipiec płacono
215.5— 216,0 ; na lipiec-sierpień płacono 215,75—216; na wrze- 
sień-paźdz. pł. 216,5—217—216,5 ; na październik-listopad płac. 
216—216,5—216; na listopad-grudzień płac. 216 — 216,5—210 
Wypowiedz. 16,000 cent. Cena wypowiedz 216 marek. Cena 
przecięciowa —,— mrk.

Zyto za 1000 kiiog. w miejscu żąd. 205 222 według 
jakości; na miesiąc bieżący pł. 209,25—209,5—209,25; na czer­
wiec-lipiec płc. 202,25—202,75—202,25; na lipiec-sierpień płac.
188.5— 190—189,5; ną wrzesień-paźdz pł. 179-179,5 179,25; 
na październik-listop. płc. 179-179,5 - 179.25; na łistopad-gru- 
dzień płacono 176 — 176.5. Wy; owiedziano —,— centn Cena 
wypow. 6000 marek. Cena przecięciowa 209,0 mrk

J ęczmień lOlly ku. niniejszego i większe;.') ziar 
żąd 145 -200 według jakości

Uw es za 1000 kii. w miejscu żąd. 155 183 weilł•«» 
jakości, ua miesiąc bieżący płacono 157,25; na czerwiec- 
lipiec nom. 152,5 na lipiec-sierpień żąd. 150,5, płac. 150,0; na 
wrzesień-paźdz nom. 147,05. Wypow. 3000 Cen, wypowiedz 
157,0. Cena przecięciowa —,— mrk.

Kukurydza w miejscu żąd. 127—133 według jakość, 
Wypow. 3000 ctr. Cena wypowiedz. 128,0 m.

Groch za 1000 kiiog. wrzązeg. groenu 187 —220 gi - 
ehn na paszę żąd 170 ¡86 według jakaś.-,.

Olej rzepak , y. Z9 ¡00 kii. w miejscu biz b - 
czkt płacono 53,8 mrk., w miejscu z beczką płac. —, — m. ; 
na miesiąc b.eżący płacone 53,9 ; czerwiec lipiec płacono 
53,9; na lipiec-sierpień płacono 53,9; na wrzesień-październik 
pł. 54,6—54,5; na październik-listopad pł. 55 - 54,9; na listo­
pad-grudzień płc. 55,2—55,1 Wypowiedziano —. Cena wypow. 
—,— mrk. Cena przecięidowa —.

Okowita. Za 100 litr, a 100 pet, 10,000 litrów 
proct. w miojscu bez beczki płacono 58,4, w miejscu z be­
czką płacono —,— m., na miesiąc bieżący i na czerwiec-lipio; 
płacono 58,4 57,9 żąd. —; na lipiec-sierpioń płacono 58,5 do 
58,0, na sierpień-wrzesień płacono 58,9—58,5, żąd. —, na wrze- 
s oń-październik płac._57,2—56,8, żąd. —; na październik-listo­

Plac ćwiczeń wojsfcowyeli iw, Poznań.
Wielkie artystyczne

Wyścigi o nagrodę
w niedzielę SO czerwca

po południu o godzinie 3
dane przez towarzystwo

Troupe du Cirque ®@yd de Bmelles
pod dyrekcyą Edwarda Wulffa.

Pont/ mioiCP* num- trybuna 2 m., trybuna 1,50 ni., I 
wCIiy IlliojOu. miejsce 1 ni., IImiejsce50 f., jeźdźcy 4 m. 

Wozom wolno na placu wyścigowym stawać, siedzący w nich muszą 
posiadać bilety na trybunę.

Biletów poprzednio nabyć można przy kasie cyrkowej i u pana 
Gchlena, przy ulicy Berlińskiej nr. 3.

Otwarcie kasy przy torze wyścigowym o godz. 1, koncert rozpo- 
cznie się o godzinie 2.

Kolój konna urządza bezpośrednią komunikacyą przed wyścigami i po nicli 
do cgrodu zoologicznogo. — OCF' W razie niesprzyjającej pogody 
odbędzie się po połud. o godz. 4 przedstawienie w cyrku.

Bliższe szczogóiy przez anonse i plakaty. (1177)
ICdward Wulff, dyrektor.

MLagazyn
A. Przystanowskiej

Wilhelmowska ulica nr. 21 
poleca w wielkim wyborze kostiumy eleganckie 
w cenie od 20 mrk., ubiory ranne od 10 mrk. 
mianowicie zwraca uwagę na kostiumy czarne 
i gotową żałobę.________ ____________ (1009

Szczecin, 23 czerwca. Urzędowo spraw, giełdowo.
Pszoniea stale, za 1000 kilogr w miejscu za żółtą 

piękna 215—220 m, średnia 202—214 m., białą 215 —220 in., 
wilgotne 187—200 marek, aa wiosnę płacono —marek, 
czerwiec płac. 219,5 - 219, żąd. —mrk., na czerwiec-lipiec 
płc. 219,5—219 m., na lipiec-sierpioń płc 219,5—219 mrk., na 
sierpień-wrzesień pł. —,—, na wrzesień-paźdz. płc. 216,5—217 
mrk., na październik-listopad pic. 215,5 mrk.

Zyto stałej, za 1000 kilogr. w miejscu krajowe 201 
do 209 mrk., piękne —, na wiosnę żądano —,— mrk., na 

I czerwiec płac. 207,5 — 208—207,5 mrk., na czerwioc-lipiec płac, 
200-- 201 marek, na lipiec-sierpień płacono 188,— mrk., na 
wrzesień-październik płc. 177,5 — 178 mrk., na październik-listo­
pad płac. 175,— mrk.

Owies spok., za 1000 kilogram w miejscu 150 —166 
marek, rosyjski —m.

Jęczmień spok., za 1000 kil. w miejscu 145 — 154 m. 
średni —,— mrk., do paszy —,— mrk., węgierski —,— mrk., 
Chevalier —,— płc. in.

Olej rzepakowy bez io., za 100 kilogr. w miejscu 
-bez boczki w mniejszych ilościach żądano 55,5 marek, na 
czerwiec żąd. 54,5, płac. — m., na czerwiec lipiec żąd. 54,25, 
płac. —,— mrk., na wrzesień-październik żąd. 54,75, płc —,— 
m , na październik-listopad żąd. —,- m., na listopad-grudzień 
żąd. —mrk., na kwiecień-maj żąd. — mrk.

Okowita stałej, za 10,000 litr. proc, w miejscu boz - 
beczki płacono 58,6 mrk., w miojscu z beczką płacono — ,—, 
na czerwiec pł. i żąd. 58,3—58,5 mrk., na czerwiec-lipiec płac, 
i żąd. 58,3- 58,5 m., na lipiec-sierp. pł. i żąd.’;58,3—58,5 m., na
sierpień-wrzesień płac.----- , płac, i żąd. 58,7—58,8 mrk., na
wrzesień-październik płc. i żąd. 57,1 m , na październik-istopad 
płc. i żąd. 55,3—55,5 m.

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, 24 czerwca 1881. Kursa końcowe. 23 czerwca
Pszenica stałej 
czerwiec 217.50 S^apitały.
wrześ.-paźd. 217,50 Galie, akc. k. . 141.75

Zyto stale Pr. consoi. 4°!, 102,30
czerwiec 209,25 Pozn. listy z. . 100,60
czerwiec-lip. 203,— Pozn. listy rent 100,90
wrz -paźdz. 179,25 Austr. banknoty 175,30

Olej rzep. spok. Aust?. renta złota 82.25
czerwiec 53,60 Austr. iosy I860. 128,50
wrz.-paźdz. 54,20 Młochy . . . 93,40

Okowitę spok. Amerykany . 101,40
w miejscu 57,80 Rumnny . . . 105,10
czerwiec 57,70 Eos. banknoty . 207,10
czerw .-lipiec 57,70 Ros.-ang. pożyczki 90,—
sierpień-wrz. 58,20 Ros.loay prem.186 . ■ »
wrz.-paździor. 56,50 Pol. lik. 1. zast. 56,25/

Owies Kredyty . . . 624,5(1
czerwiec 157,- Kolei państwowi 643,—

Wypow.-żyfa.wsp 150,-- Lombardy. 222,—
Wypow.-okow.kw. 000,0 Usposob stałe.

Szczecin, dnia 24 czorwca 1881. (Kurs’ końc)
Pszenica stale Olej rzep, słabo.

czerwiec 222,50 czerwiec 54,-
lipiec-sierpień 222,— na jesień 54,25
na jesień 218,50 Okowita słabo

58,3\.Zyto niezm.g w miejscu
czerwioc 207,- , czerwiec-lipiec 58,- )
lipiec-sierpioń 188,50 lipiec-sierp. 58,-J
na jesień 178,50 | na jesień 56,80 F

Rzepik | Petroleum
na jesień 260,- na jesion 8,30

poleca cukiernia (941)

E. Adamskiego
ulica Wrocławska nr. lz1.

| Wszelkie nowości w kapeluszach 
4 ubranych i formach, kwiatach 

paryzkich, piórach, koronkach, 
tiulach, czepeczkach i woalkach

poleca (840)

Stanisław Hoffmann
Rynek 53 narożnik Jezuickiéj ulicy.

^WOOOOWXKÎOOOOOOOOOO®

6 koszul męzkicla 8
z najlepszego materyału z cienkiemi gorsami za 7 talarów.
6 kołnierzyków cienkjch płóciennych za 3 m.
6 par mankiet cienkich płóciennych zi 4% m.

© koszul loczki et li kolorowych
z francuzk'ego krotonu z przyszytemi kołnierzykami i mankietami 
jako najwygodniejsze na porę iatową tylko za 10 talarów. 
Koszule nujzkie czysto płócienne z najlepszej fabryki

bielefeldzkiój pół tuzina za 1.0 tal.
Kosznle męzkio pod gwarancją dobrego leżenia; przy obstalunku

jist tylko dokładny obwód szyi koniecznym. (1002)
M® MnlszbwsM® Poznań.

Fabryka bielizny i skład płótna. Wodna ulica nr. 2.

Flondry! :
Zaraz po połowie jak najlepiej uwę- * 
dzone, przesyła w pudelkach zawie- * 
rających od 22 do 28 sztuk po 3 f 
marki franko za pobraniom zaliczki 3 
poczto v.ćj. (1085) 1

1*. SS rot ze n
Croeslin (w obw. rej. Stralsundzkim). ■)

Do łaskawego
uwzględnienia!
Talerze porcelanowe tuzin mk. 3,— 
filiżanki na całą poro. „ „ 4,50

„ na pół ,. ,, „ 3, —
kieliszki do likw., wina

i szklanki do wody „ „ 1, -
karafki od wody szt. od „ 0,60
menażki do octu, oliwy,

pieprzu i soli „ 2,50
wazy z marmuru i szkła, lampy, 
klo3zo, kulo i cylindry, szklanki do 
piwa z pokrywkami i boz nich, 
elegancko rznięto szklanki do her­
baty, do wina, wody i likworów, 
serwisy do kawy i herbaty elegan­
cko przyozdobione, jako też wszelkie 
artykuły w zakres ton wchodzące 
poleca po uderzająco tanich ale sta­
łych cenach (1107)

Handel porcelany i szkła 
hurtowny i detaliczny

i, oohjxt
85. Stary Kyitek 85.

MM
5er holend.

«GRAND RESTAURANT IMPERIAL*
j? ISerlin, Unter tlen Linden 16.

licunioii de la Société Polonaise.
Dejeuners, Diners et Soupers - Diners de 2,50 m. 

vins excellents, bière de Nürnberg et Pilsen. (1067)
«§< OEScX. -âLixxLé.

Ï*lac Działowy, Doznań.
Troupe du Cirque Royal de Bruxelles.

W piątek dnia 24 czerwca 1881
o godz. 8 wieczorem (1166)

Wielkie
świetne przedstawienie galowe.

Ceny miejsc: Miejsce w loży 3 mrk. miejsce na parkiecie 2 mrk. 1 miej­
sce 1,50 mrk., 2 miejsce 1 mrk., galerya 50 fen. Dzieci niżej 10 lat 

w towarzystwie starszych osób plącą na 1 i 2 miejscu połowę tylko. 
Biletów nabyć można codziennie od godziny 10 z rana do 6 wieczorem 
u pana Ludwika Gehlena, ul. Berlińska nr. 3 i od godz. 10 do 1 z rana

oraz od 4 po południu przy kasie cyrkowej.
Edward Wulff, dyrektor.

wyborowy poleca (1183)

J. N.Leitgebor.

Egzaminowana, muzykalna

Nauczycielka Brancnzka
na pensją 2^0 tal., oraz i

Bona freblowska Polka
muzykalna na pensyą 90 tal., po­
szukują umieszczenia przez (1180

Agencyą Fontowicza
w Poznaniu, ul. Wilhciraowska 16.

Miejsce

gorzelnika
w Dom. Pawłowie 
poo Kiszkowem już 
zajęte. 

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.
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